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0  k o n s t y t u c j i .
m o w a  p o s ł a  k s . l u t o s ł a w s k ie o o

- a»°szr>na na posiedzeniu Soimu w dnia 4 . paźdrler- 
•u»a w dj skusii nad konstytucją.

Mam wrrżenie, że wnoszenie do dyskusii toku 
historiozoficznych rozważań i trochę zaczynających 
toż tyć  namiętnymi argumentów adpersonamnieprzy 
c^ lli Sl? do jaśniejszego rozważenia pytania, jal;i 
Skład senatu, przypuśćmy, że senat będzie — okaże 

n ulepszy. Jeśli rozważamy ait. 36, to wogóle w 
I m przypuszczeniu tyfko, że art. 35 przejdzie. Bóje- 
p  Senatu nie będzie, to nie warto się zastanawiać nad 
lego składem. Każdy, kto się zastanawia nad składem 
senatu, musi wyiść z założenła, że ten senat będzie; 
dlatego dyskutowanie tutai od początku, dlaczego, po 
to, na co, czy ma być senat, iest stratą czusu i po­
starzaniem dyskusii. Natomiast na zagadnienie składu 
(Senatu, oczywiście, pewien wpływ musi wywrzeć za 
kres jego uprawnień i to było powodem, dlaczego 
zwróciłem uwagę przy dyskusji nad art, poprzednim* 
że skład senatu proponowany przez Stron. Ludowe, 
zupełnie nie odpowiada kompetencji, które mu P. S. 
L. przypisuje. Bo jeśliby senat miał mieć kompeten­
cje, przepisane przez wniosek P. S. L., to nie wyo­
brażam sobie tak licznego grona poważnych ludzi, któ 
rzj-.b. !,cieli dać się wybrać do senatu po to, aby 
b? c bczsiinem narzędziem tamującem.

Jeżeli y y proponujemy skład senatu, tak iak 
v»niostk większości opiewa, to dlatego, że pragniemy 
w tym senacie widzieć nietylko proste narzęazie od­
raczające, ale pragniemy w nim widzieć narzędzie 
skupiające w  sobie wiotszą rozwagę, większą leom- 
Pf tercję i przez to zdolność uchwycenia zagadnień u- 
stawodawczych z nieco szerszego punktu widzenia 
amżeli ten, który musi w izbie sejmowej dominować. 
Niestety powszechne prawo głosowania, które jest 
y* iclką i ważną zdobyczą walki o zdemokratyzowanie 

Th politycznych, ma jedną złą stronę, rjianowide 
dob e*-ąnie żj wiołów politycznych wyłąćznie z punk- 

widzenia partyjnego programu politycznego. W i* 
zbie, wybianej przez powszechne głosowanie, jest nie 
sposób nadać wpij-w u dostatecznego ludziom, działa­
li cym z punktu widzenia gospodarczego, z punktu wi­
dzenia ideowego, z punktu widzenia pewnych poięć 
ogólnych, dlatego, ±e bezwzględnie dominujący musi 
b ić  punkt widzenia partyjnego programu polityczne­
go- Ten partyjny program 'polityczny słusznie ma do­
minujące stanowisko w Izbie sejmowej, ale byłoby

Wezwanie.
b  hpwitać, ty cudna, żvtmana 

d °3a 0^ yzno! Czyli tak po prostu. 
a o jest mowa na codzień rc&snuana, 
z ih  też dodam słowom moim wzrostu

Shv SPiŻ * Z*0t° na strunacJ1 d z w o n ię ,
E^zod toba schyliwszy w pokłonie.

g  ‘ s'e miJ°ścią ku tobie przepaszę,
T Ktn, CZÛ f̂cj Ucisk wraz. groźny i słodki 

? e cl oJzić, jaK chodziły nasze 
ęczowym pasem ooowite przodki, 
a tęczy onej nigdy nie ubędzie,

1 ch iest, które sam Bóg w niebie prżfdzta 
^ 3  li mi w usta rozśpiewane wstąpi

ąpst\v<> i słowa zbyt świetlane przyćmi,
°wiem są czasy, w których muszą skąpi 
yć i śpiewacy. W takich czasach żyć mi,
4 >rych pieśń nawet ze słów liczbę czyni

Cenzurze, swojej kwaśnej uchmistrzyni
Jeszcze smok wojny, łuskami żelazny 
Od krwi lepkimi trzyma cię uśc,ski,
A wkoło niego grają dramę błazny:
Każcy upity swem głupstwem i ślizki 
Od - i ów, wciągniętych do swej kłamnej rofl, 
Mówionej błaznom na widowni gwoli.

bardzo nieszczęśliwie, gdyby sta! się wyłąo-uym kie­
rownikiem ustawodzwczej pracy narodu i dlatego se ­
nat musi ten czynnik pai ty jn o -p ro g rsu n o w y  uzupeł­
niać przez dodanie przedstawicielstwa nie par tylnego, 
politycznego, lecz realnego, życiowego interesu.

Chodzi przedews-ystkiem o interesy, które się 
grupują i uwydatniają najlepiej w samorządzie- Dlate­
go największy nacisk kładziemy na to, ażeby główną 
niemal częścią senatu było przedstawicielstwo samo­
rządów. I jeśli mam, wbrew temu co ta było powie- 
dsaane podkreślić rew ną dość istotną różnicę pomię­
dzy projektem większości i projektem stronnictwa lu­
dowego co do składu Senatu, to właśnie to, że pod­
czas, gdy w projekcie Str. Lud. w Senacie wybrańcy 
Sejmu, t. j- ci, którzy będą wyrazicielami partyjnej 
polityki sejmowej, mają zapewnioną przytłaczającą 
większiść. bo 50 naprzeciw jakichś 34-5 członków, te 
w projekcie naszym przedstawicielstwo sejmowe jest 
doprowadzone mniej więcej do połowy miejsc w Se­
nacie. Po drugie dajemy stosunkowo dużo więcej 
miejsc Przedstawicielstwu samorządów, bo podwaja­
my je w  stosunku do wniosku Stronnictwa Ludo­
wego.

Wreszcie, nie mówiąc o przedstawicielach insty­
tucji naukowych , wyższych uczelni, o nrzedstawt- 
cielaęh sadów, o przedstawicielach adwokatury, za­
trzymam się na przedstawicielstwie Izby gospodar­
czej, do którego duże przywiązujemy znaczenie. Po­
jęcie Naczelnej Izby gospodarczej Państwa jest po­
jęciem, które do inszego projektu wpłynęło w trakcie 
rozpraw w Komisji Konstytucyjnej*). Było ono odpo­
wiedzią większości stronnictw na socjalistyczną Pro­
pozycję, o której będziemv mówili później. Izby Piacy.

Uważaliśmy, że przedstawicielstwo jednostronne 
tylko jednego elementu twórczości gospodarczej w po 
staci Izby Pracy , te  to przedstawicielstwo jednostron­
ne aniby by!o sprawiedliwe, aniby było & lowe. 
Jeśli jest istotnie słuszne > 'ważne, ażeby w  ustawo­
dawstwie przedstawicielstwo interesów gospodarczych 
i twórczości gospodarczej było zabezpieczone, to musł 
być to przedstawicielstwo wszechstronne, Vięc ale- 
tylko pracy najemnej, ale zarówno dobrze przedsię­
biorczości przemysłowej, zarówno donrze handlu, za­
równo dobrze rolnictwa, jak i innych dziedzin życia 
gospou-rczego. I dlatego to przedstawicielstwo Izby 
Gospodarczej powoli może się rozwinąć w bardzo wa­
żną reprezentację, jakichś kilku pierwszorzędnych. Uzia 
laczy na polu życia gospodarczego kraiu.

Nie uważamy za potrzebne dodawanie do przeasta

*) Na wniosek mówcy-

Przetocz, że w nas jest nadto zwykłej e ta y  
Na przyszły pos?e. że patrzymy Wbkól,
Męża szukając, w  którym-by szczeliny 
Nie było. który wzniesiony nad cokół. 
Umywszy z męki ‘ trudu pierś krwawą,
Miałby w  trurirurze wśród nas stanąć Drawo,

Dziś bohaterem. k**> nhn chce, ty ć  Jeno,
Kto ma but cały i kto sobie podje,
O w y nad naszą cwałujące sceną 
Napoleonów żałosne parodie.
O wymodlone prośbami stuled 
Wy, meźe słano, czy też stanu dzieci!

O jakże smutna jesteś, ma epoko
JW której się Indem *wie czerwona tłuszcza*
W której nie tuczy konia pańskie oko,
Lecz się na wolność wszystkie konie ^uszcza, 
Ludzkość‘zmieniwszy we wściekłe tabuny, 
Którym do wtóru bicza trza, nie struny,

O zabijajcie słonecznego ducna,
Gaście przez boga rozścielaną lęcrę.
Po której idzie nerwy czas i słucha 
Chórów anielskich, co w złote ubięcz-e 
Ukrywszy twarze, harfy prześniewnomi 
Budzą pękuięte, chore ęerCe ziemi.

wic*efctwa adwokatury przeds^-wideli izby notarial­
nej i izby dziennik?rskiej, któiych proponuje strc*i- 
niotwo ludowe. Właściwie izba notarjalna nie mogła­
by wyłonić z siebie przedstawicielstwa, ktoreby mia­
ło większą rację bytu w senacie, aniżeli ta znaczna 
stosunkowo procentowo Oość prawników, którzy z 
rozmaitych tytułów do izby ustawodawczej wejść za­
wsze będą musieli.

To samo dotyczy dziennikarzy, których zawód jest 
nadto bliskim zawodowego stanowiska polityka. więO 
również nie wydaje sie nam potrzebrrem specjalne za­

bezpieczenie jego przedstawicielstwa, Natomiast to, 
caein się różni nasz projekt od projektu ludowego jest 
niewątpliwie litera c i b: przedstawicielstwo kierowni­
ctwa największych korporacji, jeśli się tak wyrazić md 
żna, ducha narodowego mianowicie przedstawicielstw^ 
wyznań religijnych. Żaden człowiek choćby był naj­
bardziej ś’epym doktrynerem, nie może zamykać oczu 
na fakt, że życie religijne stanowi niezmiernie poważny 
czynnik w życiu społccznem i że to, co grupuje lu­
dzi w religijnych instytucjach jest czemś zupełnie 00- 
miennem od wszystkich innych czynników, które ma­
ją wpływ na ustawodawstwo: nietylko zupełnie od- 
miennem ale zaczerpniętem z dziedziny dużo wyższej 
od innych, z tej. która zwłaszcza jest dużo bardziej 
na serjo brana przez ludzi, aniżeli wszystkie inne. ł 
dlatego w ustawodawstwie Daństwowem ten czynnik 
ex professio rekgijny, który z punktu widzenia n?jwyz 
s;ego interesu Utdzi jest wysuwuiy na czoło prrez 
wierzących w  pewien sposób, ten czynnik powinie* 
mieć swoją reprezentację. Proponujemy reprezentację 
czterech wyznań: jednego, które stanowi olbrzymią 
większość narodu, które zrosło się meroadzieh ę 'i na­
rodową duszą, które wyraża się w przedstawiciel­
stwie -pięciu członków Episkopatu, a pozatem trzecft 
najl czniejszych wyznań. Przypuszczam, że jednem z 
rich będzie wyznanie żydowskie i, proszę państwa, 
jest mojem nafełębszem przekonaniem, że religijnemu 
elementowi żydostwa, któ' e w państwie tak dużv 
procent lm irośj stanowi należy się w  ustawodaw­
stwie takie przedstawicielstwo. Może więcej temu ele- 
menfw, się należy, auiżdi owemu strzyżonemu i go­
lonemu, który z rel!gją przodków zer wat ; jest w sju. 
zbie wrogów naszego państwa i zdrajców stanu. I dla­
tego przedstaw.ciel synagogi w Senacie bynajmniej 
n»s nie prezstrasza,

Uważam, że jest ono słuszne i że nie należy po­
wtarzać błędów Przodków- którzy z pewnej z?wiśc* 
wyznaniowej, czasem ze względów na zawiści osobi­
stej opartemi walkami przeciw oddaniu w Senacłs 

lieisca obcym wyznaniom tyle nieszczęść na Oicay-

Dtóć kłamstwa, które z swej czerwonej pł»ch>v 
Chce szyć duchowi płomienne sztandary.
Słuchaj, ty  moja budząca się, ah ty.
Kłamana! Szatan swój strój rzucił stary 
I w  te szkarłatne przeodziany płaszcze,
Wabi d ę  pieśnią i pochlebstwem głaszcze.

Już na twe dzieje zabrakło nam zIoml 
Matejkowskiego zbrakło aksamitu 
I na dusz scenę wchodzi dusz hołota 
By pruć historję, a złotą nić nutu 
Kraść i jak hołysz czynić zwykł wszelaki. 
Ministeijalne nią pozłacać fraki,

Ty napadnięta przez małość znienacka 
I ty na szafrt prowadzona płochy...
Co na to mówi biel twych głów senacka 
I twe z purpury wysypane prochy,
Co twój w  szkieletu świętej ręce dźwigan- 
Światu pioruny miotący buzdygan?

Co tw e Wawele 1 twe śpiące w srebrze 
Rycerze z mieczem i koronne króle,
Ojczyzno moja, chodzącą po żebrze,
Ab zby, dumna, żebyś na głos czule 
Przeszła do trenu, gdy ci tłum pliany 
Każe brać wieńce i ryczeć peanyl
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zaę sprowadzili. Sądzę, że tak złożona Iżba wyższa 
będzie zupełnie wolna od zarzutów', których jej nio 
szczędził tutaj ś wiemy mój przedmówca, poseł Nie­
działkowski. Przemówienia jego wysłuchałem z wiel­
ką uwagą. Było ono bardzo ciekawem dla mnie i bar­
dzo charakte.ystycznem. Programowo mamy do czy­
nienia właściwie, obok wniosku większości, z przemy­
ślanym wnioskiem tylko jednym, t. j. konseKWentnym 
wnioskiem socjalistycznym. Ale, proszę państwa, je- 
żeli p. Niedziałkowski twierdzi, że mv jesteśmy ślep. 
'na rzeczywistość, nie chcąc widzieć, że w ciągu o- 
statnich dwóch miesięcy prawa, które burzą pomysł 
.drugiej izby, umocniły się wśród ludzkości i zwła­
szcza wśród ludności naszego kraju, to sądzę, że sza- 
;nowny poseł jest w błędzie co do faktu, co do rzeczy­
wistości Mam wrażenie, że nie my, ale raczej on i 
jego towarzysze partyjri ulegają złudzeniu mianowi­
cie złudzeniu, jakoby ta fala praw demokratycznych, 
które sobie zdobyła Europa od r. 48, jakoby ta.fala ich 
właśnie na swoim grzbiecie wyniosła. Ta fala dawn«* 
obok nich przeszła. Bo dzisiaj znajdujemy podpisy ich 
towarzyszy partyjnych pad ustawą o obrazie majesta­
tu, znajdujemy ich podpisy pod ustawą o kneblowaniu 
prasy, znajdujemy ich podpisy pod rozmaitemi ten­
dencjami. które nic zupełnie z demokracją nie maj^ 
wspólnego. To nte jest pi zypadek, to jesi zupełnie na­
turalna konsekwencja doktryny, która jest na mylnych 
oparta założeniach. Jeżeli p. Niedziałkowski twier­
dził, że świat posunął się daleko w kierunku przeciw 
Senatowi, to twierdzę, że dużo ważniejszą rzeczą a 
którą się liczyć przy kształtowaniu budowy Państwa 
trzeba, jest ten fakt, że świat przechodzi już zupełni® 
do porządku nad mrzonkami socjalistycznent

l  lady ata!xtm».
Warszawo. (PAT-) Pada ministrów na posiedze­

niu z dnia 7 bm. wysłuchała sprawozdania Naczelnego 
nadzwyczajnego komisarza do walki z epieemją. Nastę 
pnie obradowała nad sprawą rozejmu i pertraktacji 
Pokojowycn, oraz nad położeniem wojskowem. W dal­
szym ciągu załatwiła szereg spraw bieżących a mia­
nowicie: sprawę kredytów dla wschodniej Małopolski, 
sprawę rozwiązania Izb handlowych w  Bydgoszczy, 
Toruniu i Grudziądzu, sprawę powierzenia polskiemu 
kcTfisarzow5 granicznemu i dla wytknięcia granicy 
polsko-niemieckiej, prowadzenia spraw likwidacyj­
nych granicznych oraz przyjęto projekt ustawy o 
fcóroj^wiskaeh i uzdrowiskach

Prłegiąd polityczny.
Prof. ^rabbhi i delegaę]* ponojowa.

„Delegacja pokojowa — psze  korespondent 
„Narodu" hberyjnego — organu naszych nap leo- 
nisiów — wygląda na coraz bardziej harmonizaiącą 
się wewnętrznie. Prof. Grabski stara się manife­
stacyjnie podkreślać swoje dome stosunki z 
p. D.s-owcami, równocześnie jednak powoli oswaja 
ich z myślą wyrzeczenia się szerszego programu 
wschodniego i ograniczenia się do Polski w umiar 
k wanvch granicach, sąsiadującej i  niepodzielną R >- 
sją. Grabski jest w yrźnym  przeciwnikiem istnienia 
nawet sowieckiej Ukrainy. Barlicki i Perl w teorii 
przeciwstawiaią s'ę Grabskiemu, w praktyce jednak

Patrzę w  Golgoty tajemnicę Krwawą,
Którą nam czerwień zasłoniła kusa,
Powiewająca w  chmurach nad Warszawą 
I próżno szukam polskiego Chrystusa.
Bo gdy po wolność rw ą s 'ę czasem kraje, *, 
Zamiast Cnrystusa zły łotr zmartwychwstaje

A więc, czerwone radźcie wjecownntn 
Niech każdy siebie ojcem kraju wyzna!
Wasz wychowaniec: tłum wam klaszcze dziki 
W czapce na bakier wita was ojczyzna 
I w  pas duchowie Honią wam się czarni,
Co chcą^wieńczonej wisielcem latarni,.

1

A wy, skalani przez prawości znamię.
Odejdźcie w domów alkierzową ciszę.
Lecz w asza  rozpacz niechaj rąk nie łamia 
Niech w was nie płaczą serca, jak klawiuze.
Niech trwa i wytrwa od węgła do węgla 
Ta Polska, co się dziś słów odprzysięgłaj

Z ciszy się takiej rodzą czasem słow*.
Mocne, jak jutro, chociaż niespodziane,
A ze słów takich wytryska budów®
Święta. Ze słów tych redno zuam: „PowsCanęT*
Jak na chleb na nie czeka głodna rzesza,
Ten chleb niebieski, co Lazarze wskrzesza.

pod hasłem szybkiego zakońc?en,:a w o ny nie prze­
ciwstawiają się dostatecznie jego taktvce. Inni po­
słowie zajmują stanow sko środkowe, przyczem 
Wichlinski i Mieczkowski niemal stale podzielają 
zdanie Grabskiego. Samoistne stanowisko zajmuje 
pos. Wasilewski, który uchodzi tu za jedynego 
rzecznika sprawy wyzwolenia ludów kresowych- .

Redakcja „Narodu" przeraziła się doniesieniem 
swego korespondenta.

„Prof. Grabski — ogłosi1 w numerze z 4 pa­
ździernika organ „dumnego* programu — na kon­
ferencji w Rydze zaczyna odgrywać d  ra ' wybit­
niejszą rolę, której, niewiadomo i  jakich względów, 
zaczynają s:ę podporządKowywać inni członkowie 
naszej delegacji, jak to widać z korespondencji, u- 
mieszczonej w porannem w> daniu dzisiejszem na­
szego pisma*.

I teraz staja się zrozumiałe pobudki nagłej 
niecnej napaści „Narodu* nc prof. Grabskiego, na­
paści opauej na oszczerstwach zdr.-icy narodu bol­
szewika Marchlewskiego

„Gazeta Warszawska* omawiając tę sprawę, 
ogranicza się słuszn e do stwierdzenia faittu, że w 
czasie istnienia gabinetu koalicyjnego jedna z wcho­
dzących w skład lego par ji przeraża się zgodnem 
funkcjonowaniem 'delegacji, złożonej z przedstawi­
cieli i-koalizowanych stronnictw i zabiega, bv ta 
zgodność nie powtórzyła się w innych wypadkach 
zbiorowego działania Jest to riiewą pliwie zna­
mienna uwertura do rozpoczynającycn się obrad 
nad programem i działalnością gabinetu koali, 
cyjnego.

„Gazeta Warszawska* — „Robotnikowi"1.

W ,,Gazecie Warsz.“ czytamy:
,,Wie ostatecznie „Robotnik'. że za kontynuowa­

niem wojny bez ograniczeń i przy militarnej wspót- 
pracv w Wranglem oświadczyli się zgoła nie ,,endecy* 
ale towarzysze ideowo-socjalistyczni z Belwederu. Tej 
prawdy, stwierdzonej dokumentalnie, nie zdołają prze­
kreślić żadne krętackie manewry .Robotnika11, jak nie 
wymażą one faktu, że reprezentant Związku ludowo- 
narodowego w polskiej delegacji w Rydze dokładał i 
dokłada wszelkich starań, żeby do zawarcia pokoju 
doszło-

Czyżby zresztą obrót pertraktacji w Rydze mia| 
właśnie w nas budzić szczególne niezadowolenie? 
Czyż to nasze zasady, koncepcje federacyjne i plany 
tworzenia państw buforowych tam padają? „Kurje* 
Poranńy“. k tó reg o  zaprawdę trudno posądzić o stron­
niczość na naszą korzyść, jx>ęiesza wciąż jeszcze sie­
bie \ swych czytelników, że to.,chyba tylko „nieść*. 
słość“ doniesieni! telegraficznego „przeinaczyła (za­
sady. zaprojektowane przez delegację polską, a przy­
jęte przez delegację sowiecką) w duchu koncepcji na- 
rodowo-demokratycznych“.

Niech przeto „Robotnik1* nfe obawia się o to, kt« 
pojadzie na Krym, ale niech raczej przywdzieje szaty 
pokutnicze, by się udać do Kanossy".

Lord Grey o polityce w s to s u n K u  do Ii land]}. 
Dawny minister spraw zagranicznych lora Grey. 

ogłos'ł w „Wcstituester Gazette** swoje poglądy n* 
politykę rządu angielskiego w  Irlandji,

Krytykując jej obecną linję dochodzi lord Grey 
do przekonania, le  należy obrać !nna drogę postępo­
wania i doradza politykę opartą uaech zasadni­
czych punktach:

1) Rząd powinien ogłosić definitywną deklarację 
stwierdzającą, że Wielka Brytanja i Irian d]a musza 
ir.ieó wspólną politykę zagraniczna, wspólną armję i 
marynarkę i że równie niemożliwym jest dl? Anglju 
dopuszczenie do jakiegoś separatyzmu w tych spr*-

A przeto wierzę, że odnajdziesz moce.
By zło ukorzyć, serce moje wierzy.
Że dłoń tw a śmiała piekło pogruchoce 
I że ponad niem jako Święty Jerzy 
Staniesz z potęgę śpiewającą azidą.
Od której blaski, jak szły, tak znów idą.

A po-zem wierzę w  tw^ją troć, co spraw?- 
Że nie z obłoków wstaną twoje hufce.
Lecz się podniosą z ziemi męże prawi 
I zasłuchani w woaza już, nie w mówcę,
Że koń twój święty pod błyskicm oręży 
Zarży i skoczy w  bitwę i zwycięży,

Do tego boju daj mi trzymać strzemię.
Co jest dotknięciem stopy twei świetliste 
I miecz mi zapal, by rozjaśnił ziemię
I pokrusz we mnie śpiewnego artystę,
A wiejsz mój grzmiący zamień w archanioła.
Co w twe szeregi zmartwychwstaine’ woła.

Karriazyiiami dumnie rozkwitnięci '  ■■
Pójdziem ze Wzrokiem, co aż w  piekło sięga- 
Serca nam zmieni w  ołtarz i uświęci 
U stóp twych świętych złożona przysięga 
I ta ostatnia w^ina, jak tv. czysta 
Z rozkazem złotym: ,.Marsz na Antychrysta!1*

Stanisław MaykOwskL

wiach, jak byłoby dla Stanów Zjednoczonych przyjęcie 
separatyzmu między prowincjami południowemi a pół- 
noonemi.

2) Irlandczycy powinni posiadać te same praw*, 
które przysługują ludom wielkich dominiów autonomi­
cznych, prawo decydowania samoistnego o systemie, 
według którego kraj ich ma być rządzony.

3) Ażeby zaś pozostawić Irlnadczykom czas do 
poroziftnienia się i stworzenia własnego rządu, rząa 
brytyjski będzie sprawował władzę w Irlandji jerze? 
pewien okres czasu nie przekraczający jednak dwór® 
lat. Przy końcu tego okresu, lub wcześniej, gdyby Ir- 
lańdja była należycie przygotowana, usunie się ozna­
czając sam warunki wycofania członków policji 1 t*. 
r.yoh funkcjonariuszy. Odpowiedzialność za zarząd 
lilandją spadnie wówczas na samych Irlnadezyków. 
Bolszewicy nie przedslęwezmą ekspedycji do Persj*.

Korespondent „Daily Mail“ w Teheranie donosi « 
konferencji, która odbyła się w Baku między przed­
stawicielami rządu Azarbcidjanu a bolszewikami. Na 
skutek tej konferencji bolszewicy postanowili m* 
przedsiębrać ekspedycji do Persji, którą projektowań, 
a także ewakuować B?ku na rzecz Azarbeidjana.

•A

Propaganda bolszewicka w Europie i Azji.

Korespondent „Echo de Paris“ donosi ze Sztok­
holmu: Litwinow nie traci czasu w Chrystianji. Gdy 
rząd norweski odmówił przyjęcia konsulatów sowie­
ckich w  swoich portach, bolszewicy uciekają się do 
kontrabandy, ażeby zasypać nadbrzeżne prowincje 
swoją literaturą propagacyjną. Policja cłowa portu 
Vardve przytrzymała statek, w którym prócz trans­
portów tej literatury znajdowało się trzech czecho-sło- 
wackich delegatów bolszewickich, którzy brali udział 
w zjeździe trzeciej międzynarodówki. Panowie ci mt*- 
1,‘ uaać saę do Pragi, aby tam przygotować rewolucję 
bolszewicką.

Setki takich emrjarjuszy opatrzonych złotem bol- 
szewickiem jeździ po świede całym. Dwóch delegatów 
Sneevlit i Maring miało odjechać do Indji. Pod pozo­
rem stanowiska korespondentów ajencji telegraflo- 
liych, rząd sowiecki utrzymuje Levidowa w Londynu*, 
Jacobsona w Pradze, Anskiego w Berlinie; Buchholtz 
ukrywa się pod firmą C zerw on ego  Krzyża w Kopen­
hadze, a Norwegi* gości prócz Litwinowa niejakiego 
Piatigorskiego. zaopatrzonego tytułem ajenta handlo­
wego.

Z komlsli sejmowych.
KOMISJA ADMINISTRACYJNA.

obradowała nad sprawozdaniem ministraj aprowiza>-f j 
cji i na wniosek pp. Mierzejewskiego i Starkiewicza 
odrzuciła wszelkie wnioski zmierzające do zmiany 
ustawy s^prowizacyjnei i wezwała ministerstwo do 
ścisłego wykonywania tej ustawy, oraz1 do usunięda 
niedomagań w  agendach ministerstwa w szczególno­
ści co do nadmiaru urzędników i powolności ich pra­
cy. Wezwała ministra także do przeprowadzenia 
stałej kontrou nad śdąganiem kontyngentu, a na wnio ; 
sek p. Toczka wezwała rząd, aby rolników, którzy ! 
nie wykopią ziemniaków do końca października ka­
rano grzywną do 1000 Mk

KOMISJA INWALIDÓW
obradowała nad zasadami ustawy inwalidzkiej f we­
zwała rząd do przedstawienia proiektu takid ustawy.

KOMISJA ROLNA
nie przeprowadziła aotad wyboru 6 członków do głó­
wnej komisji ziemskiej i odroczyła swoje zebranie 
na tydzień dla umożliwienia porozumienia się mig- 
fdzy “strolnnictwami

KOMISJA ADMINISTRACYJNA
wybrała podkomisję z 5 osób dla opracowania pod­
staw proiektu zmiany ordynacji wyborczej do rad 
powiatowych w Małopolsce

r" 'KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH
pod przewodnictwem zastępcy przewodniczącego u. 
Falkowskiego w obecności ministra Sapiehy i przed­
stawiciela Nacz. Dowództwa odbyła dziś zebranie, na 
którem wybór sekretarza komisji odroczono do przed­
stawienia kandydata klubu PPŚ. Wniosek dotyczacj1 
stosunku Niemców do Polaków w Westfalji, przy* 
dzielono p. Wachowiakowi. Wniosek dotyczący gwał- 
tów niemieckich na terenie plebiscytowym na Mazu* 
rach przydzielono p. ks. Ludwiczakowi do zreferowa­
nia. W obradach nad wnioskiem p. ks. Lutosławski15' 
go, dotyczącym przyszłości ziemi wileńskie! zdd' 
9prawę minister Sapieha, poczem gios zabierali pPj 
Marian Seyda, Czerniewski, Dubamwicz, Jan Dęb* 
ski, Chądzyński i ponownie Dubanowicz, poczem ń* 
wniosek Jana Dębskiego, komisla przyięła do wiado­
mości sprawozdanie ministra Sapiehy w zakre®4 
stosunków polsko-litewskich. Po odrzuceniu wniosK0 
p. ks. Lutosławskiego 11 głosami przeciwko 6 wzftfó’ 
dnie 8 głosom, komisja postanowiła jednomyślu* 
przedstawić Sejmowi według p. Dubanowicra 
lncję, którą podaliśmy w dzisiejszym numerze poraj* 
nym.



„SŁOWO POLSKIE" nr. 472 z <L 10 października 19Jo
W następnym tygodniu odbędzie się posiedzenie 

k<»nisji z następuiącym porządkiem obrad: 1. Stosu­
nek Polski do Wrangla, 2. sprawozdanie o administra­
cji na terenach kresowych.

KOMISJA KOMUNIKACYJNA
uchwaliła na wniosek posfa Hausnera: 1. przyjąć 
sprawozdanie ministra kolei do wiadomości, wyraża­
ne ro’ mocześnie podziękowanie całemu koleinictw* 
a cni ul *e spełnianie obowiązków w krytycznym dla 

v a czasie. 2. Wezwać ministra do jaknaispiesz- 
mejszego uregulowania stosunków służbowych przez 
wprowadzenie pragmatyki służbowej, kas chorych, 
ubs-'pieczenia od wypadków i ubezpieczenia na sta- 
flasc.

o. Wezwać pana ministra, aoy przy wprowadza­
niu ustawy regulującej pobory kolejarzy ustalono 
wynagrodzenie odpowiednio do cen targov'yoh arty­
kułów sęożywczych.

4. Wezwać p. ministra, aby przy przyspieszaniu 
prac systemizacyinych dążył do wyrównania nieró­
wnomiernej dotychczas obsady personalem w po­
szczególnych dyrcKcjach.

. .®- Ocn^śni: do polityk: taryfowej zauważyła ko- 
1013 a, że iakkolwiek podniesienie taryfy przewozów ei 
uzasadnione jest spadkiem naszej waluty, to z dru- 
dK-̂ S*r° ny nadl,życie P°lityld może się boleśnie 

T ł  na. p(̂ pclttarce krajowej — na wniosek posła 
lafcaczyńskli^o uchwaliła komisia ponadto wska|- 
zowki ao ao transportów wojskowych.

P o  k r y zy s ie  s tra jk o w y m  
w ło s k im .

Na temat .kompromisowego zażegnania* kry­
zysu socjalnego, którego widownią były Włochy, pa­
ryski „Ttmps" zamieszcza artykuł, godzien uvagi 
wszystkich rządów.

Ostatnie wypadki włoskie żywo zainteresować 
musiały wszystkie umysły, śledzące polityczno-socjal- 
ne następstwa wielkiej wojny. Przesilenie włoskie, 
wybitnie rewolucyjne, odbije się niewątpliwie na 
sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej pa .stwa wło­
skiego, a osłabienie tego państwa sprowadzić może 
nowe niebezpieczeństwo dla równowagi europd- 
ski j. Zjazd w Aix les Buins podkreślił raz jeszcze 
wielką wagę, jaką przypisywać należy konsolidacji > 
przyjaznycł i tOSmików między Rzymem a Paryżem. 
P. Milerand i p. Giolitti oświadczyli (Stanowczo, że
Ź E  fy Wł10C]lami- Francją i Anglją powii.Ln 

podstawą każdej akcji dyplomatycznej i re- 
lzacji pokoju, którego warunki us.anuwiły traktaty. 

Wobec tej>  ważne jest dla nas, aby Włochy nie 
osłab ły swej siły moralnej i politycznej . zachowa­
ły swój wpłyu, w z odzie z Francją i Anu-Mc we 
wszystkich sprawach, v ymagających zasad wolności 
i sprawiedliwości, zasad, które doprowauuły sprzy­
mierzeńców do zwycięstwa.

— U 8/ybkieko rozwiązania nieporozumienia
S w E ^ 1"16 -PraC"  które m{*ci od t r z j ;  tygodniP bli zne życic we Włoszech, p. Giolitti postanowił,

d v k ‘ówms ; wcy b'-dą musUi p"!yjąć kontrolę syn- 
Hnnfr! „ i ™szystkhmi przedsiębiorstwam i. Wia- 
i ias ’ Z‘‘̂  to n iePorozum ienie w zię ło  początki 
, J  ^' 10zw,n ło. Przemysłowcy metalowi odpo-
wt dzieli-lokauiem na bojkot, systematycznie zorga-

hblez r,obo;ników, którym nie chciano pod- 
hrltń ahu n W(,°ec tego pracownicy zajęli fa- 
hrnt- i Pf0wadzić je własnemi siłami. Byto to
dyktatury' p r o £ ZC-Z"nifc P om ysłu . Odrzucając ideę 
rzy -v“I)7cv h \  latu ' rządćw sowieckich, agitato- 
sposób rosyjski a* Kdnak baidz°  rewolucyjnie i _ na 
nie przeszkodź eC tLH°’ że rz^d natychmiast 
do pr y.»Cia S  Zaj^ u fabryk> był teraz zmuszony 
kontrola orl^ani, P•r0ml,iu, klóre6° warunkiem jest 
i D^odukri!, f i  11 robotników nad administracją
n « S K S , « S t, R  Q“ « ulwo-
ków maiacp/ ’ OZonei z pracodawców i pracowni- 
dzie’ przedstaw°^raC° Wać P,0lekt P«wny, który bę- 

Natural ' fiu lamentowi do zatwierdzenia 
Pieczna d la ie E  f C taka d ‘cyzia Ies( bardzo nkbez- 
nia po zadki . .̂ fczeli ma ona cechy pizywróce- 
— to iednan kraju — co wcale nie jest pewne 
ktyczneon Z si >̂ ze nie doprowadzi do pra- 
robotni^ * /Zw‘ązania konfliktu. Niewiadomo, czy 
czv Krań,-26 .fcwakaować fabryki, niewiadomo, 
wioną n ^ ° W‘. s° ciallści Przyjmą kontrolę, ustano- 
zad.. , krdlewski dekret. Żadne ustępstwo nie 
t r o l a ^  'h którZy Przygotowują rewolucję. Kon-
P ra c n L lw t?  ~  t0 znaczy stała inteiwencja
crsat, k w sPrawach administracji fabryki, oraz 

-fiS* P°d groźb*  razie opon- zajęcia 
tów iaico kolahm-a przedsawia)4 kontrolę syndyka-
sa albo t-łuneaml J .WSzystkich klas społeczeństwa, ą a bo głupcami, jib r  pomoci.ikami tych którzv
widzą w tej kolaboracji sposć do zmniejszenia auto ytetu właściciela". zmniejszenia

„Tcmps" stwierdza aalej, że decvzla n niolif. 
bego podyktowana była nie tylko ~ L i ą  z o ­
czenia zatargu lecz także z powodów polbycznycn
z obawy, aby Socjaliści umiai kowani nic p o S l i  
się z ekstrem stanu. e połączyli

chflmiA’L POlUyka l  0bawy Przed rozru-cham!, którą pi owadzi p. Giolitti, nie może być

szczęśliwa, dlatego, że pokazuje ona słabość rządu, 
co ośmielić może agitatorów do wywołania nowych 
rozruchów.

To samo czeka wszystkie rządy, które myślą, 
że najlepszym sposobem zmniejszenia i osłabiema 
anarchji jest układać się z 1 ią.

W gruncie rzeczy wszystko zło pochodzi z u- 
siłow-ń podjęcia stosu ków handlowych z Rosją, 
ujarzmioną niewolą bolszewicką. Słabej iluzji, że 
handel z Rosją sowietów przyczyni się do rozkwitu 
ekonomicznego w krajach zachodnich, poświęcono 
nawet spokój obywateli, którym chciano dopomódz, 
i w ten sposób nie przeciwstawić o się dość simie 
propagandzi: idei na których Lenin i Trocki oparł? 
swój system komunistyczny. Włochy odczuwają bez­
pośrednio rezultaty tego błędu. Jeżeli Francja jest 
ostoją ładu, jak to powiedział niedawno pewien amc- 
rykanin, to właśnie dlatego, że postąpiła przezornie, 
nie wchodząc pod źadnemi pozorami w pertraktacje 
z Moskwą. To też nie wystawiła na próbę swtgo 
ładu wewnętrznego dla chimerycznej nadziei nawią- 
zainia korzystnych stosunków handłowyeh z tą -epu- 
bliką sowietów, gdzie produkcja stała się niemożli­
wą i która może eksportować "tylko anarchię i skra ■ 
dzione złoto.

Póz; Włochami inne jeszcze narody stały się 
ofiarami tej iluzji, a nasi przyjaciele Anglicy skon­
statować mogą w tej cnwili całą perfidję sposobów, 
jakich używają moskiewscy misjonarze w kraja.-h, 
które popeł. iają tę nieost.ożność, że ich przyjęiy.

1 uraz przynajm ,iej można mieć nadzieję, że, 
tak w Rzymie jak i w Londynie przyznają, że sta­
nowisko Francji wobec r« publiki sowietów było
rzeczywiście rozsądne i mądre, zabezpieczające w 
zuptŁości przyszłość. Jesteśmy pewni, że rozsądek 
ogółu- zwycięży, także we Włoszech i w Anglji, jak 
już daw.io zwyciężył u nas nad tendencjami ekstre­
mistów. Ostatnie doświadczenie powinno być dla
wszystkich jasną i płodną nauką, że zbawi nie Euro­
py wymaga, a y wszystkie narody sprzymierzone 
ogłosiły swą solida ność w walce z rewolucyjną 
propagandą, tak jak solidarnie stanęły do walki
z pruską zaborczością i barbarzyństwem.

9
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Paryż, 3 października 1920 r.

Przedwczoraj przybyła tu delegacja W. M. Gdań­
ska złożona z 10 osób. z burmistrzom Sahm'cm na 
czele. Jednocześnie sir Reginald Tower, protektor bie­
dnych Gdańszczan przeciwko polskiej ,,zachłanności", 
wrócił z Londynu, gdzie przebywał około dni dzie­
sięciu.

Nie bardio wiadomo poco przybyła tu delegacja 
gdańska. Kiedy Gdańszczanie zwrócili się z zapytaniem 
do konfei encji ambasadorów', czy mają przj jechać no 
Paryża, Sekretarjat konferencji odpowiedział im, iż 
nie widzi potrzeby tej podróży, ale też się jej nie 
sprzeciwia. Czy będzie wysłuchana przez konferencję 
ambasadorów'? Niewiadomo, lest jednak rzeczą bar- 
nzo możliwą, że kiedy sprawa konwencji polsko-gdań- 
skiej wejdzie na porządek dzienny obrad konfertneji, 
to sir Reginrld Tower uzna za stosowne zjawić się 
przed pp. ambasadorami, dla wyjaśnienia im punktu 
widzenia W. M. Gdańska, w towarzystwie p. 3ahm‘a.

Ponieważ p. Sahm znajdował się na liście prze­
stępców wojennych — oto co p. S. de Givet doradza 
pp. ambasadorom we wczorajszym „Eclair‘ze“ :

„Zaniechane domagania się od Niemiec wydania 
przestępców ale jeśli oni sami się wydają, to niema 
żadnego powodu, aby ich nie sądzić. Chcemy się upe­
wnić. że skorzysta się z obecności we Francji jednego 
z nich. aby mu wymierzyć sprawiedliwnolć. Fakt, że 
się jest protegowanym sir‘a Rcginalda Tower‘a me 
wystarczy dla uniewinnienia zbrodniarza".

Należy wątpić, aby rząd francuski skorzystał z 
powyższej rady, w każdym razie jest om  niezmiernie 
charakterystyczna jako objaw. Delegacja polska, która 
ma na widoku przędewszystkiem obronę interesów 
polskich, które są interesami Gdańska, nic ulegnie 
żadnym sentymentalnym pobudkom ale przeciwnie: 
aby dać Gdańszczanom du wód polskiej wspaniało­
myślności, delegacja wejdzie, w najpoważniejsze sto­
sunki z ich p? ryska, delegacją. W myśl tych przesła­
nek, p. Paderewski przyjął dziś p. SaJ.m‘a,

Polski punkt widzenia na charakter konwencji pd- 
sko-gdańskiej najlepiej określa wstęp czyli tzw , pre­
ambule" do projektu konwencji, złtiżoncgo konferencji 
ambasadorów przez delegację polską d. 21 września. 
Projektowi temu, ;.<łada;acemu się z 80 artykułów, 
ugnmowanych w 12 rozdziałów, tn-warzyszyła krótka 
nota przesłania, podpisana przez! p. Gi tawa S u rę , 
sekretarza generalnego delegacji. Jednocześnie p. Pa­
derewski wystosował do przewodniczącego konferen­
cji ambasadorów, p. Juljasza Gambon‘a, dłuższą notę 
z podaniem motywów, któremi delegacja polska po­
wodowała się pr7y redagowaniu swego projektu kon­
wencji*

Konwencja ta ma przedewszystlciem na celu wy­
konanie artykułu 104 traktatu wersalskiego, artykuiu 
zapewniającego Polsce szereg korzyści natury go­
spodarczej i politycznej. W przekonaniu rządu i opinji

polskiej korzyści te nie powinny być jednostronne 
przeciwnie: konwencja powinna być oodstawrą jaknaj 
ściślejszych stosunków pomiędzy Polską a Gdańskiem 
stosunków na wzajemnem zaufani- opartych, co bę­
dzie z jaknajwiększą korzyścią dla obopólnych inte­
resów. _ .

Teksi i dii eh konwencji powinien być w zgodzie 
z postanowieniami i z duchem traktatu, którego decy­
zje zapadły po długiej i wyczerpującej dyskusji. Co do 
Gdańska decyzje te przedstawiają minimum tego, co 
Polsce można było przyznać-

Ponieważ Gdańsk jest jedynem wyjściem Polski 
na morze, Polska powinna mieć w swem ręku kierow­
nictwo i zarząd portem; z drugiej strony jest faktem, 
że ludność Gdańska jest w większości niemiecką, wo­
bec czego jest rzeczą konieczną przyznać Gdańskowi 
wuelką niezależność lokalną, podobną d0 tej, jaką mia­
sto to «iesz3 h  się przez kilka wieków swej unji z 
Polską.
(Gaz. Warsz) Kazimierz Smogorj wskl

Cen. Haller do tptłessefówa.
Warszawa. (PAT.) Wydział prasowy Oddz. II. 

G. I. A. O. nadesłał następujący apel g«n. Hallera do 
społeczeństwa: Wojna, iajc każda wielks katastrofa 
wyrządziła ciężkie skody i przyniosła wieikie straty 
społeczeństwu. Ale dzięki wojskom polskim, na: ód 
polski wojnę tę którą zmuszony jest prowadzić dla 
obrony sw ego istnienia i swoich granic, swojej potęgi 
i polskich praw do rozwoju, zwycięzko zakończy. Żoł­
nierz polski iest pierwszym i najznakomitszym gma­
chu państwowego budowniczym. Przypomr ał światu 
całemu stare rycerskie cnoty żolnierstwa polskiego.

Na wszystkich polach Europy bił się o wolność, 
całość i niepodległość a później wre W'Skrzeszonem 
państwie stał się najpewniejszą ostoją polskiej pań­
stwowości i praw-orządu. Wysiłkom żołnierza, jego 
ofiarnie przelanej krwi zawdzięcza dziś społeczeń­
stwo odparcie wrogiej nawały bolszewickiej, grożącej 
zniszczeniem podstaw narodowego życia i siedzib i 
domów naszych, naszych największych ideałów' re­
ligijnych i narodowych. Żołnierz po dobrze spełnio­
nym obowiązku, którego towarzysze legli na polach 
walki, wracać będzie pod rodzinne strzechy do znoj­
nej pracy życia, jako zasiużony obywatel obok zdro­
wych, których oszczędziła kula nieprzyjacielska i któ­
rzy stawą przy danych warsztatach pracy, Wrócą in­
walidzi, wrócą setki tysięcy wiernych synów Oiczy- 
zny, którzy w iej obronie zdrowue sw oje stracili.

Poległym bohaterom stawiamy pomniki, więc 
żyjącym bohaterom, obok moralnej wdzięczności, na­
leży się od na$ wdzięczność realna, porfioc konkre­
tna. Tym. którzy obronili nasze mierne przed grabieżą 
należy się część tego mienia, a jakaż większa może 
być nagroda dla obrońców ziemi ojczystej, iak dział 
tei ziemi, na którym mogliby żyć i pracować. Towarzy­
stwo zwraca się do całego spoieczeńsrwa z apelem, 
aby każdy zapisał się na członka Towarzystwa. Pa- 
mlętaimy, że nagroda dla inwalidów musi być tak 
potężną, jak potężny był wysiłek polskiego żołnierza 
na polu wmlki. Óiiary w ziemi, pieniądzach i innych 
datkach przyjmuje Dyrekcja Towarzystwa w Krako­
wie. Basztową 9, we Lwowie: Delegat Towarzystwa 
p. Lasocki w b. Wydziale krajowym, a w  Warszawde 
w Stkcii Obywatelskiego Komitetu wrykanawczego 
lub u gen. Hallera. Wkładka członków zwyczainycn 
wynosi 100 Mk a założycieli od 10.000 iWk w zwyż. 
Mniejszych darów w ziemi jak 10 morgów w iednym 
kaw: łku nie pizyjmuje się. Józet Haller, Mikołajj 
Rej-Czerwiński.

Walka o wolność prasy.
Warszawa, 6 października.

(Czk.) Samowola władz; administracyjnych i do­
wolność w stosowanm przez nie przepisów cenzury, 
wprowadzonej czasowo, nabrały takich rozmiarów, że 
swoboda prasy stała się zupełnie iluzoryczną nię tylko 
w  sferze publikacji, tyczących się działań wojennych, 
lecz wogóle w poruszaniu spraw politycznych i pań­
stwowych. Stan taki, wobec partyjnych rządów. jest 
tak nieznośny i dla państwa niebezpieczny, że odzy­
wały się już w  publistyce głosy o konieczności stwo­
rzenia prasy nielegalnej- Byłoby to naturalnie niego­
dne wolnego narodu, natomiast zniesienie cenzury jest 
rzeczą baruzo pima i konieczną, jeśli młoda p*ństwo- 
wość nasza niema ponieść niepowetowanych szkód.

W  zrozumieniu doniosłości tej sprawy poseł war­
szawski Władysław Jabłonowski IZwiązek lud. naro­
dowi') postawił na ostatmem posiedzeniu Sejiru od­
powiedni wniosek nagły, który tu z calem umotywo­
waniem powtarzamy:

,,Przepisy o cenzurze prewencyjnej wojskowej z 
dnia 20 lipca br. wprowadzone wśród okoliczności 
wyjątkowych w związKu i  napięciem walki z bolsze­
wikami miały na celu zapobieżenie ukazywania się w 
prasie informacji wojskowych, z których by wróg: 
mógł korzystać- Oczywiście chodziło tu przodewszyst- 
kim o informacje, dotyczące armji bojowej i jej dzią-! 
łań. Tak więc nie wolno było pisać o „ustroju, skla-
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dzie i liczebności wszelkiego ~odzaju oddziałów woj- 
jskowych, o miejscach ich rozlokowania, o przesuwa- 
jtui tych oddziałów oraz o zmianach w ich ustroju* 
.składzie i liczebności1'. Prócz tego przepisy zabianiają 
prasie wyrażać oplnje, któreby mogły w  społeczeń­
stw ie i w szeregach armji podkopywać autorytet Na­
czelnych władz wojskowych, względnie zawierać pu­
bliczną krytykę zarządzeń Naczelnego Wodza. Rady 
Obrony Państwa, generałów i dowódzców, znajdują­
cych się na czynnej służbie wojskowej*

I powyższy przepis miał chyba na względzie opi­
nie odnoszące się do tych zarządzeń, które stoją w 
związku z akcją bojową, z  których ujawnienia wrćg 
mó.pjby skorzystać, trudno bowiem przypuścić, żeby 
miało to znaczyć, iż pomtnione instytucje wogóle są 
nietykalne i żeby prasa nie miała prawa poddawać Ich 
postępowania krytyce publicznej. Że tak należy prze­
pis ten rozumieć, niech świadczy chocby ten fakt. że 
zarządzenia generała Wroczyńskiego np. oraz jego 
osoba były przedmiotem barazo osfrej krytyki i wy­
cieczek pewnej części prasy naszej, która wszakże z 
tego powodu wcale nie była kajana i pociągana do 
odpowiedzialności

Inaczej rozumie ducha tych przep'sów komisariat 
rządu na m* st. Warszawę, który komentując dowol­
nie, jak mu się z tych lub owych względów podooa, 
ustawę o cenzuro; prewencyjnej, Dociąg* do odpowie­
dzialności i skazuje na karę liczne organy prasy, wcale 
nie za rozpowszechnianie takich informacji z kiorych- 
by wróg mógł skorzystać na naszą szkodę, lecz wła­
śnie częstokroć za informacje o tern, co jest z pożyt­
kiem Obrony Państwa, bądź za wskazywanie błędów 
i nadużyć, które wnoszą rozstrój w stosunki wojsko­
we, zmniejszając obronność i bezpieczeństwa .pań­
stwowe.

W ostatnich tygodniach oaereg pism uległo karze 
za podawanie wiadomości nic nie mających wsnólnego 
ze sprawą strategji i działań bojowych, niekiedy nawet 
nie dotyczących armji i jej spraw*

Tak np. „Gazeta Warszawska" została skazana 
na grzywnę 1000 mk. za notatkę kronikarską o trwa­
jącym w Warszawie pogotowiu, pomi,nc, że niebez­
pieczeństwo minęło; (Nr. 227 z dn. 20 sierpnia) na 
grzywnę 500 mk. za art. pt. „Odezwy bolszewickie", 
piętnujący zdrajcę Dobrzyńskiego przez ogłoszenie je­
go bolszewickiej odezwy (Nr. 235 z dn. 28 sierpnia) 
i na grzywnę 1000 mk. za notatkę o ,.tajemniczym ar­
senale", wykrytym w Warszawie przez policję (Nr. 
240 z dn. 2 września).

„Gazeta Poranna", pomijając drobniejsze kary, 
była karana grzywną 1000 mk- za art. o ,,Lidze akade­
mickiej", nie należącej przecież do składu armji pol­
skiej i grzywną aż 5000 mk. za poruszone sorawy de­
mobilizacji Hallerczyków, Polaków ze Stanów Zjedno­
czonych, co musiało mieć jednak-słuszną podstawę i 
nie zagrażało wcale obronie państwa, jeśli Pan Mini­
ster spraw wojskowych generał Sosnkowski uznał za 
właściwe udzielić ostatnio publicznie wyjaśnień w  teł 
mierze.

,,Kurier Warszawski", „Rzeczpospolita", „Myśl 
Niepodległa". „Gazeta Warszawska", „Gazeta Poran­
na" itp.były nadto skazane na grzywnę za porusze­
nie głośnej sprawy udzielania przez Naczelne Do­
wództwo subwencji szeregowi pism oraz oświetlenia 
gospodarki finansowej pana kap. Kadena - Bandro- 
wskiego, szefa sekcji prasowej tegoż Dowództwa, W 
tym wypadku nie chodziło wcale o informacje naraża­
jące naszą obronę Państwa, Jeno o trwonienie fun-

Praojciecpnskarzy.
(Z refleksy] &a temat papirusów).

Miano jego: S~toctis.
Zdradził go jeden z papirusów, które dostały się 

do Genewy, gdzie uydał je Jules Nicole. Przeklęty 
papirus... Nie mógł pójść śladem tylu swoich towarzy­
szy i zaginąć bez wieści? Jak wykazali uczeni, tyle 
ich wywieziono na śmietnisko podmiejskie (np. w Ar- 
sinoe), że zdawało się. iż już chyba m  wieki pogrążą 
się w  mrokach zapomnienia... A przecież... ,,itum est 
in visoera terrae". wdarto sięy dc* wnętrza ziemi, bo 
żądza wiedzy, w swej zachłanności nie zna granic!

Takieto już szczęście miał Stotoetis.
Lubo dziś już i papirusy poszły na pasek, mimeto 

znajduje się na nie tylu amatorów osobliwie wśród 
synów Alb jonu!

Tyle wieków przez nie się przewaliło, tyle gór 
piasku je przywaliło, a one mimoto dumnie podnoszą 
głowę z czeluści ziemi, zaświadczając, ze żyją-.

, A najgorzej na tern wyszedł Stotoetis.
Zwłaszcza, że Nicole nie poprzestał na opubliko­

waniu tego papirusu, lecz ponadto przygwoździ po­
stępek Stotoetisa, poświęcając mu osobny artykuł w 
„Rcviłe des etndes grceąueś" Ł 8, Paryż 1905. Str. 
321. i n. '

Cóż takiego strasznego zrobił ten Stotoetis?
Działo się to w 5 roku oanowania cesarza Anto­

nina Piusa czyli w 141 r. po Chr. w nowiecie arsinoi- 
ckim. Stotoetis z zapadłej wsi egipskiej imieniem So- 
knopaju—Nescs, Pers z pochodzenia, liczący lat ok. 

'30., nie posiadający żadnych znaków szczególnych, 
zawari umowę z leciwą, bo 62-letnią niewiastą niejaką 
Pławią Diokleją. mającą bliznę na drugim palcu ręki 
prawej, a raczej z jej opiekunem Didymosem synem

duszów państwowych i nadażyda, uwłaczające powa­
dze władz naczelnych, — mimo to pisma zostały ska­
zane. „Myśl Niepodległa" za art. pt. „Komunikiem" 
Nr. 517 została skazana aż na 30,000 Mk (trzydzieści 
tysaęcy), art. ten wszakże nic nie mówił o operaciach 
wojennych, nie podawał informacji, z którychby wróg 
mógł korzystać, nie użył nawet wyrazów „Naczelne 
Dowództwo", mówi! tylko o złych metodach prowa­
dzenia woiny i charakteryzował wogóle nasze życie 
państwowe, gdzie „wyprawy komunikiem" odbywają 
się nietylko poa Kijów, ale na wszelkie dziedziny".

Z tych i podobnych faktów, których ilość urasta 
z dniem każdym, można sobie zdać sprawę, jak wy­
roki Komisariatu rządu na m. Warszawę są w  rażą­
cej w  niezgodzie z ustawą o cenzurze prewencyjnej, 
gdyż zapadaj? na niekorzyść prasy, nękając ią grzy­
wnami i utrudniając pracę w wypadkach nie podpada­
jących pod paragrafy iej pratpisów, niejednokrotnie 
nie mających nic wspólnego z obroną Państwa i z dzia­
łaniami wojennemi.

Fakty przytoczone stwierdzają wymownie, jak 
te wyroki w sprawach prasowych są niemądre i nie- 
sunrenne, podyktowane stronniczością, przypomina­
jące osławione „widzimisię" administracyjne złowro­
gich rządów rosyjskich.

Z tych więc względów, jak również z powodu nie 
zwykłei giętkości nrzepisów prasowych, które można 
stosować i pojmować, jak komu się żywnie podoba 
(np. przepis zabraniający prasie wypowiadania „opi­
nii", któreby mogły w społeczeństwie i w szeregach 
armji podkopjnyaó autorytet Naczelnych widz woj­
skowych).

Niżej podpisani stawiaią wniosek nagły:
Wysoki Seińi raczy uchwalić: Wzywa się rząJ, 

aby 1. zniósł cenzui ę prewencyjną, dla spraw zaś woj­
skowych. na czas trwania wojny, ustanowił cenzo­
rów fachowych; 2. do czasu zmiany ukrócił samowolę 
organow wykonawczych cenzury i  wydał ścisłe po­
uczenia o tem, Jakie sprawy wojskowe ze względu na 
obronę Państwa nxe powinny być ogłaszane w  pi­
smach,

Warszawa, dnia 5 października 1920 r.

Zjazd ziemiański.
W a rsz a w a , 6 października.

_  Wczoraj (dnia 4> b. m ) odbył się w sali C. 
T. R. Ziazd przedstawicieli Oddziałów Związku Zie­
mian. Na Z eźiz ie  tym, głównym tematem, obrad 
poza sprawozdaniem z udziału ziemian w akcji o- 
breny państwa były sprawy: fiKwiaącii skutków na­
jazdu bolszewickiego, rejestracja i s scowan e strat, 
sprawa samopomocy, sprawa daninv i pożyczKi 
państwowej, sprawa robotni, za, a nadto sprawa 
Komis i ziemskich i parcelacji.

ODiady rozpoczęły się o godzinie 10 rano 
przy licznym udziale delegatów Oddziałów Związku 
Ziemian i tjwały z prz.rwą parogodzinną w godzi­
nach obiadowych do wieczora.

Obradom przewodniczył prezes Rady Naczel­
nej Organizacji Ziemiańskiej p. K. Fudakowski w 
asystencji członk( w Zarządu Głównego Związku 
Ziemian pp.: hr. Morstma i W. Wydż^i z panem 
prezesem Janem Steckim na cztle.

Pd zakomunikowaniu prze« p. Steckiego, że

Marona, jako, że w tych czasach jeszcze nie może nie­
wiasta występować wobec u  ładż jako strona Ij za­
wierać aktów prawnych. (Prawo to przyznano im do- 
pitro zmacanie później, bo w 111* w. po Chr., ale i to 
tylko o tyle, o ile mi-ły troje dzieci i posiadały sztukę 
pisani:).

Jakiej treści był układ?
Oto Stotoetis poświadcza; 1. że otrzymał z rąk 

Didymosa w imieniu Flawji Diokleji w miesiącu paź­
dziernika 432 drachm w  srebrze tytułem zapłaty za 
nasiona warzyw tej ceny, jaka będzit na nie ustano­
wiona w listopadzie tegoż 5. roku panowania cesarza 
Antonina;

2. że zobowiązuje się dostarczyć nasion warzyw 
Didymosowi w zgl Flawji Diokleji w  miesiącu listo­
padzie tegoż tj. 5 roku panowania cesarza Antonina 
bez żadnej zwłoki i calk.em -fjjainie; w razie przeci­
wnym przysługuje Didymosowi wizgi- Dioideji prawo 
egzekucji zarówno na osobie jak i na całym majątku 
Stotoetisa. Akt kończy się sakramentalną formułą wła­
snoręcznie przez Stotoetisa napisaną, w której podany 
jest niejako rdzeń umowy. „Ja, Stotoetis, syn Storn eti- 
sa i Tafionis, potwierdzam, że otrzymałem od Didy- 
mosą syna Marona w imieniu Flawji Diokleji drachm 
432 tytułem zapłaty za nasiona warzyw tej ceny, jaka 
będzie na nie ustanowiona, dostarczę ich w miesiącu 
listopadzie bieżącego tj. 5- roku Didymosowi synowi 
Marona, opiekunowi Flawji, i daję gw a^ncje wyżej 
wymagane".

Tyle mówi sam akt.
Zajmijmy się teraz specjalnie wyrazami, któreby 

obudziły szczególniejsze zainteresowanie pana proku­
ratora...

Łatwo się domyśleć, że będą to słowa Stotoetisa- 
stwierdzające, że otrzymał już w październiku 432 
drachm tytułem zapłaty za nasiona warzyw tej ccay, 
jaka będzie na nie ustanowiona w  Ssiopedzle^ Ą więc

legalizacja zmienionego statutu Związku nastąpi do- 
piero w czasie na bbższ^m, zebrani przyjęli do wia '̂ 
dr mości, te d okładne sprawo-danie z udz - tu zie- 
miaństwa w akcji obrony państwa będz e mogłoj 
być przedstaw one dopiero po otrzymaniu wiado­
mości o akcji tej we wszystkich Oddz ałach, po­
czerń na wniosek prezydjum uczcili pamięć ziemian 
poległych i zamordowanych przez powstanie.

Bardzo żywo by*a komentowana sprawa sto­
sunku rządu do rolnictwa. Rząd był może przy­
gotowany do skutków militarnego cofnięcia się. ale 
nie był przygotowany do skutków gospodarczych 
tego cofnięcia się. To Łż wszelkie star nia o po­
moc, czynione ze strony Organizacji Ziemiańskich 
dla odnow,enia wajsztatów pracy rolniczej me od- 
n osty prawne żadnego skutku. Związek Ziemian 
złożył memorjał wszystkim władzom i proponował 
urządzenie zebrania przedstawicieli wszystkich insty­
tucji rolnic ych. N e  doszło ono jednak do skutku. 
Sprawy poruszone w memoŁale były rozważane 
tylko na naradach ministrów.

Widoki rohiciwa po inwazji bolszewickiej 
są niestety bardzo smutne, podkreślano w dy­
skusji.

Najbardziej palącend sprawami jest sprawa ziarna 
pod zasiew i sprawa dostarczenia koni, oraz sprawa 
benzyny i-smarów do pługów motorowych, wreszcie : 
sprawa paszy, której brak odczuwać się daje nieomal 
wszędzie na prawym brzegu Wisły.

W  akcji pomocy nasiennej ziemiaństwo liczyć tyl­
ko może na siebie — zaznaczano w dyskusji, podkre­
ślając równ.eż, że brak p aszy  zwiększa się wskutek • 
zabierania pozostałości z mej przez wojska, które po- j 
nadto młócą zboża i zabierają je.

Wskazując na brak koni i trudności, zaopatrzenia 
się w nie, podkreślano Konieczność posiłkowania się 
bydłem rogatem ciaz wskazywano konieczność 
otrzymania od władz wojskowych będących w ich j 
rozporządzeniu wołów zdobycznych.

Fozatem rzucano szereg innych projektów zara­
dzenia zlu lecz zdaniem jednego z mówców „wszyst­
kie te projekty, aczkolwiek dobre są niewykonalne w i 
obecnych warunkach". Od władz wojskowych zie- 5 
miaństwo nie otrzymuje koni zabranych, ani też innego ) 
inwentarza pociągowego. Starać się raczej należy o 
uzyskanie jaknaj większych kredytów i inwentarz 
sprowadzać z zewnątrz kraju.

Dyskusje reasumuje następujący dezyderat:
Należy uzyskać jaknajprędzej kredyt na zakup i 

koni. otrzymać o o wojska zabrane, konie, porozumieć j 
się z pokrewnemi organizacjami ziemiańskiemi w Ma- 1 
łopolsee w  sprawie otrzymania od nich koni.

- Po omówieniu następnie szeregu kwestji, zwią- l 
zanych ze sprawą zwalniania ziemian od. wojska w f 
myśl odnośnych rozkazów JVL S. Woj. paruszoii) spra 
wę postępowania władz Związku względem tych, 
którzy nie poddali się uchwałoin Zjazdu ziemiańskiego1 
z dnia 10 lipca.

Wyjaśniono, iż zaledwie 5 członków Związku me 
poddało się tym uchwałom, wobec czego Zarząd głów­
ny zastosował do nich najostrzejsze środki represyjne: 
wykreślił ich z listy członków i podał to do wiadomo­
ści ogółu zarówno w organie Związku Ziemian W j 
„Przeglądzie Ziemiańskim", jak i w  innych pismach- 
Obecnie zawiadomienia Oddziałów Związku o talach 
wypadkach- na szczęście dotychczas nie mających 
miejsca, będą skierowywane do Rady Nadzorczej 
Związku Zienran do załatwienia.

najczystszej wody spekulacja na zwyżkę,, którejby 
się nie powstydził pierwszy lepszy paskarz dzisiejszy!
Bo co to znaczy na chłopski r"zum? Oto, przewidu­
jąc trafnie, że cena nasicn pójdzie w  górę w okresie 
między październikiem a listopadem — a wszelki# 
szanse były po n.mu wobec sch yłku sezonu — zamie­
nił 432 drachm na pewną liczbę miar nasienia zakupio­
nego po cenie ustalonej dla października. Ponieważ 
zaś w  listopadzie artykuł poszedł w  górę. przeto do­
starczy on Didymosowi ty lito części zakupionego za­
pasu, ą resztę‘ sprzeda, realizując swój czysty zysk* 
Stądto ilość towaru, który ma być dostarczony, nie 
jest określona, bo or.a będzie — jak widać z aktu —j 
proporcjonalna do ceny nasion w miesiącu następnym* 
Ponieważ n!ema w akcie mowy o cenie przyszłe5- 
przeto domyśla się Nicole, że cena ta była ustalana 
w różnych okresach roku (może co miesiąca?) za po­
średnictwem taryfy, obowiązującej na wszystk-ch ryn­
kach Egiptu.

Jaką ilość nasion mniej więcej reprezento^-al* 
kwota 432 drachm? (drachma — ok. 1 kor.) Niewątpk' 
wie była ona bardzo wielka. Wnosimy o tem na po*1 
stawie pewnego kwitu !ia pożyczkę 60 drachm i 10 afj 
tab (artaba — ok. 40 I.) nasienia warzyw z warunkiem 
zwrotu wszystkiego w  3, miesiącach. Owóż podcz3* 
gdy procent od pożyczki w gotówce ustalono tylko ń1 
12, to do pożyczki w naturze obowiązuje się pożycz* 
jący dodać aż 4 artaby tj. 120 prc. Z tęgo wynika, ż* 
towar ten musiał być w obfitości, a w  następstwie t* 
go tani.

Chciałbym mniejszym artykułem na złość zrób1* 
paskarzom. Ale nie wiem- czy cel osiągnę. Bo wpńj 
wdzie zdzieram z ich rzemiosła piętno oryginalno&a 
ale z drugiej strony mimowoli wykazuję, że mają <P 
za sobą poważną tradycję wieków...

Dr* Franciszek Smolka.
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wttwne role kreuje zesp6ł artystów scen paryskich, który brat udział w stawnym filmie „Hrafrla Monte ChrUto"

S Z A T A

Podniesiono również konieczność nadesłania przez | 
udziały Zw.ązku sprawozdań, jak zostały wypełnio- 1 

ne przez Ziemian zobowiązania co do aania na rzecz 
koni, pieniędzy oraz co do wstąpiena do wojska. 

DysKusję na ten tei.iat zamknęło przemówienie 
jodnego z ziemian z  wyrażeniem życzenia, aby pod­
jęte były staran'a o pouroceme do warsztatów pracy 
rolniczej jednostek niepotrzebnych w wojsku, gdyż na 
tern cierpi bardzo rolnictwo.

Sprawa samopomocy ziemiańskimi była oświetlona 
dość wszechstronnie przez cały szereg przemówień, 
w których wypowiedziano się za różnemi sposobami 
jej okazywania.

Główną osią dyskusji nad sprawą samopomocy 
było zagadnienie, czy pomoc powinna być udzielana 
W naturze, czy w pieniądzach

Pomoc ziemiaństwu z prawego brzegu Wisły 
winno okazać ziemiaństwo z lewego brzegu Wisły. 
Poaa nr Związek Ziemian powinien postarać się o 
i-11̂  • ^  0 sz u so w a n ie  pomocy przez jaką-

olwiek instytucję kredytową np. przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie.

W związku z wnioskiem o utworzenie osobnej 
organizacji samopomocy, uznanej wobec istnienia 
Związku Ziemian za zbędną, podniesiono konieczność 
sprawnego działania Oddziałów Związku Ziemian w 
kontakce z województwami, które maja bardzo duzo 
spraw ziemiańskich do załatwienia. W związku z tem 
Poruszono projekt urządzenia regularnych Zjazdów 
wojewódzkich ziemiańskich i ustanowienia delegatów 
którzyby byli stale w kontakcie z  urzędami wojewódz­
kimi.

Sprawa ta znalazła żywe poparcie, które wyraziło 
się w uch\ 'ale zaznaczającej iż zebranie przedstawicieli 
Oddz.a ów Związku Ziemian uznaje za konieczne 
stworzenie Zjazdów wojewódzkich zjennan oraz u- 
twoi “e iie stałych sekretariatów ziemiańskich przy 
województwach i wykonanie tego powierza Zarządo- 

Głbynemu Związku Ziemian.
Po wyjaśnieniach danych następnie w sprawie da-

eożv™w U-r2le’ ożyv ri9fi| dyskusję wywołała sprawa 
nożyczki państwowej przymusowej
r i i e w ^ ! ? ^  dU zip™  bardzo wielkie n ebezpmcze^two Sprawa ofiar0wania hipoti k upi.
dU J  powodu niechęci lornbardowania listów zastaw-
w o Ł 21^ " 1̂ '  zapisów na pożyczkę dobro*
w Iną upłynął, a  projekty Mmisterstwa skarbu co do

jeszcze niezdecydowane.

kupowani? d ? ^ ^ 0v' i ^ °  d*C Za konieczn°śc>» 
umknąć w p S & f :  aug°tem m «y*i Pożyczki, bv 
J I M  nlebezmeczeństwa, jakie gro- 
żniewnlnn A ^  którcby w eneaw nym  razie byłv 
zje pożyczki pr*y.n"sowej i w  ra-

f S ^ Cr nia’ z*Dkanl* jej na swej hipotece, 
hp-rfe ml  ? °  ró,vnież, że trtijątlii zniszczone nie 
Z a z n ac z a j , ^ a \ il,D:ej Po^yczk'* ły?ko hipoteczną,
dą chyba M W ** zn*szcz°ne bę-

Wr«rAi , od pożyczki, 
m s n , t»so, ł»  s r a w .  p o ż y tk i
jząd Główn 7   ̂ szcze niejasna, zalecono, aby Zair
wie n szvhV - v”azku Ziemian czynił zabiegi o możli- 
obrad bvłv ^  wyjaśnienie. Ostatnim punktem
dysl u ie Sprawy służbowe, które wywołały żywą 
Rzpltej p 0Mo*fmat stan°wiska Zw. Zaw. Rob. Roln. 
Projektem 5 SŁii^gu zagadnień związanych z
r - b., oraz za <i ^ r warunków ugody z dn. ?4 lutego 
czas" inwarii ^ W y w a n ia  się służby folwarcznej pod-

^ 's z e IW ^ 1SZewickici- 
Ocznie z UTI- wnioski, przedstawione na Zjeździe
wano DrniH'10 mi wspomnianemi wyżej, zapropono- 
Związki i a 3C Za P^J^tbiictwem Zarzadu Głównego 
Radv w. ,rozstrzysnięcia na projektowane Zebranie 
odbvć 2  Jtlej Or^uizacji Ziemiańskich, które ma 

yc w dniu 17 bm.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc p a ź d zie rn ik !
Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­

meru w nagłówka.

tdężnych, podawać rawsze na nńr*, pi®“
n iWd to o tó  t e .  m * S c £ a t ‘‘* ,k"  Dr” i “ “  c e l 

Prenumeratorów miejsce y l*

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paskl „Słowa Polskiego11.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM f 

Dcłkl przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho, 
dulch, Lwów, puc Marjacki. L. 18.

n a d e s ł a n e .
IZa rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Prof. Dr. Szym onowicz
pow.ócił i ordynuje 

w chorobach uszu, nosa ł gardła, od g. 4 do 5 pop. 
- ■ “ lńsł—

n5517

ul. Pańska 18.

I n s t y t u t  M u z y c z n y
i.5n _ 5 ibieskiego 4.

zawiadamia, i4 pr0f Elsanberter przyjeżdża 15 paździer­
nika na lekcje fortepianu kur*, najwyższy i koncertowy. 
‘ amz®, * dniem 15 paźdz. zosia ie otwarty kurs języrow : 

wrosKirjo, francuskiego, a n g le isk la g o  I niemieckiego 
i  Kc, z  ijrow ej. Wpisy przyjmuje kanc. id 10— 1 i 3—6.

Materje JesfennjB leduiatins i uujniane bluzy I suknia nptecd naj- M . O P O L S K A
  5487n M ałeck iego  I, 9,  I p.

ST/LESŁAWÓW, plac Mickiewicza Kr. 5,
D r. A .  R A C Z Y Ń S K I Stomatolog

(bBKARZ-DBHTYSTA)
b. asys ent P of Cies^yń- D r - t i f r A ^ i l 1 i P<z jtnuje od 

skieyo we cwiwie r O W r o C I f  0—12 i 3 -5 . 
Ohjrurgia stomato ogiczna, w zupełnych znu cz deiiiach, 
środkami przedwojennemi - dalt ko idąca Tech ,iKa denty- 

styc^ną pięrwszc rzędną. Czystość wzorowa- 552t)n

Jednorazowa danina na 
potrzeby wojska.

W mieście naszem o Ibywi się zbiórka bieli* 
zny, koców, spodni i obuwia dia wojska. Poucze­
nie dla właścicieli realno.io miista Lwowa, wydane 
przez Magistrat mówi, W razie niemożności złoże­
nia daniny w na urze można przyjmować w os a- 
tecznym razie także ekwiwalent pien ęźny w miarę 
zamożności.

Datek pieniężny winien właściwie odpowiadać 
cenie zakupu nowych przedmiotów wyznacz ,nych 
jako daninę.

Z tego objaśnienia ni‘ t właściwie nie może 
sobie wyrobić pojęcia ile dać jest obowiązany, czy 
to w naturze czy w pieniądzach, Wielu ludzi i to 
niestety z a m o ż n y c h  mn ema, że obowiązku daniny 
pozbędzie się datkiem stu lub dwustu Marek. Są 
w błędzie. Miasio nie przeprowadziło obliczenia i 
rozdzMu r ó w n o w a ż n ik a  pieniężnego „na wszystkie 
warstwy ludności stosownie do majątku i docho­
dów".

Wymaca to dłuższego czasu. Po powiatach 
równoważnik pieniężny obliczono oa kwotę prze­
wyższającą dziesięć razy bezoośredme podatki. Gmi­
ny nie są obowiązane rozdzielać daniny według 
klucza podatkował, gdyż n e  jest on dostatecznym 
miernikiem dochodów z zamożności. Rada Obrony 
Państwa poruczyła wykonanie rozporządzenia czyn­
nikom Samorządu w przekonaniu, że z poczucia 
obywatelskiego wykonają cężki obowiązek skute­
czniej i rycnkj mz mogłyby i0 uczynić Władze 
polityczn i niezawodnie rozłożą ciężar sprawiedli­
wie. Wcjna wytwoi żyła nowe warstwy wzbogaco- 
nych, jest zatem na kogo rozkładc ć ciężar dar.iny 
bez leżenia na grosz wdowi.

Zakup przedmiotów daniny za granica iest 
wykluczony ze wzgTę ów 0gó no państwowych. 
Wobec gwałtowne po.rzeby żołnierza danina do­
browolna w nat ze ma znaczenie doniosłe.

j . t naturze daninę obowiązany jest prze- 
pr edewszystkiem (zatem nie wyłącznie) każay, kte 
posiada więcej pizedmiotów tego samego rodzaju. 
Gmina po ukończeniu dobrowolnej zbiórki w razie 
potrzeby wdroży k>-oKi pr/vmusowe. Ludzie ma>ący 
w M/ony  ̂czy zj vodem wyrobiony dar kalkula ji 
zakupują w bra (u wrasnych nawet znacznym ko­
sztem pizc uioty daniny i odda,ą je miasfu. Jedni

czynią to z pewnością z uczuć obywa el kich, inni 
dld dobrze zrozumianego interesu

NA DOBIE

Dlaczego nie otwiera się szkół?
Wojna z bolszewikami faktycznie się już skoń­

czyła, lada chwila, rozejm zostanie zawarty, a w na­
stępstwie i pokój. Czas najwyższy pow racać do pracy 
spokojne,, do pracy wytężonej we wszystkich kierun­
kach, a zatem i do pracy szkoiiiej.

Dobiega już połowa października, a wie!#1 szkół 
jest jeszcze nieczynnych zupełnie, niektóre tylko 
wprowadzone w ruch częściowo w klasach niższych. 
Fółtora więc miesiąca zmarnowano już, a ile jeszcze1 
czasu się zmarnuj-:, jeśli tak będziemy troszczyli się 
O to, jak dotychczas. Koła rodzicielskie t.adajg tylko 
nad tem zaniedbaniem sprawj tak żywotnej, ale me 
wywierają żadnego nacisku na czynniki za to odpu-, 
wiedzialne; sfery nauczycielskie i dyrekcje szkół spo 
czywają w słodkiej bezczynności, która jednak gorzkie 
skutki mieć będzie.

Tylko zakłady prywatne funkcjonują jako tako, 
we Lwowie np. uruchomiono z tej kategorii kilka za-' 
kładów żeńsk:ch i jeden męski: im. łL Jordana przy 
ul. Mikołaja. Co do szkół męzkich, to zapewne usły­
szymy usprawiedliwienie, że wielu uczniów, a ncwer 
profesotów jest jeszcze w  wojsku, więc uruchomić 
ich nie można. Ale przecież, jak czytamy w telegra­
mach, ministerium oświaty już postarało się o to, aby 
owe kategorje pouwalmać z szeregów. Więc przy­
najmniej trzeba coś roDić, aby bez zwłoki dalszej lek­
cje rozpocząć. Lecz i z zakhdami żeńskimi jest tc sa­
mo. Oto np. dlaczego nie otwiera się gimnazjum pań­
stwowego im. krółowej Jadwigi, jedynego gimnazjum 
we Lwowie dla dziewcząt? 2e kilka klas zajętych jest 
przez wojskowość i jedna przz M. S. O. — to jeszcze 
nie powód dostateczny. Przed wakacjami do tego gim­
nazjum przwjęto paręset uczenie z zakładów prywa­
tnych, od których odstraszyła rodziców opłata 500 Mk. 
miesięcznie, jaką obecnie tam zaprowadzono. W za­
kładach prywatnych -nauka odbywa się już na dobre 
od kilku tygodni, a w gimnazjum król Jadwigi dotąd 
niewiadomo, kiedy się nauka rozpocznie. Dokądże to 
trwać będzie? Czy jest jaka dyrekcja w tym zakła­
dzie, co jnyśli w tem. zrobić Rada Szkolna Krajowca?, 
O to zapytuje sie jeden ze strapionych ojców w imie­
niu setek interesowanych.

W i a d o m o ś c i  l u ż ą c e .
Lwów, 9 października.

Repeituar teatru miejskiego.
Sobota 9 oaździernika, po południu ,,Damy i hu- 

zary‘‘, komedia. — Wieczór „Straszny awór", opera.
Niedziela 10 października po południu „Papierowy 

kochanek" VI, raz. — Wieczór „Lalka" operetka.
Poniedziałek) u  października wieczór „Faust", 

opera.
Wtorek 12 października wieczór „Palestrant‘J, 

operetka w źi aktach KI- Millóckera (wznowienie).
Środa 13 października wieczór „Ponad śnieg" 

dramat XVII. raz.
Czwartek 14 października wieczór ,,Palestrant“ 

operetka.
Piątek '15 października wieczór W ?03 rocznicę 

zgonu T. Kościuszki, „Kościuszko pod Racławicami".
Sobota 16 października po ooł. „Królowa Jadwiga4 

d ran rt IV. raz. — Wieczór „Palestrant", operetka.
Niedziela 17 paździermka pop poł. „Pomysł Pan­

ny Franciszki" komedia. — Wieczór „Aida", opera.
Poniedziałek 18 października wieczór „Palestrant* 

operetka.
Początek przedstawień popołudniowych o godz. 

3‘3G po południu, wieczorem o godz. 7 wieczorem-
Repertuar teatru art. liter. „Bagatela* Rejtana 

3. Dziś i codziennie występy znakomitych artystów 
polskich. Program kończy rewia aktualna z udziałem 
całego zespołu pt. „Budienny idzie". W niedzielę 
przedstawienie popołudniowe po cenach zniżonych 

„Budienny idzie". Bilety u Seyfartha, Akademicka 6.
APOLLO. Dziś nowość! „Zarzewie*, przepiękni 

dramat współczesny.

— Wklęsły chodnik. Który wklęsły chodnik? Tak za 
pyta słusznie połowa czytelników, wyszedłszy ze 
słusznego założenia, że wszystkie chodniki we Lwo- 
w ;e są wklęsłe. Tym razem idzie o chodnik ulicy Ba­
torego, na poważnej przestrzeni bo od wylotu ulicy, 
Fredry do wylotu Łozińskiego zapadnięty jak me- 
wydarrone ciasto i o krawężnikach od 2—8 cm. wy­
stających ponad płyty. Podobne urządzenie chodnika 
zwraca uwagę nóg lwowskich u początków uhcjJ 
Kochanowskiego. W  nadchodzącej porze deszczowej 
będzie się temi ulicapii chyba jeździć łodziami moto* 
rowemi bo o zwykłem ich przejściu ani myśleć. Niech­
że z tem coś zrobią kompetentni. Proszą o to obaj pa* 
tronowie uszkodzonych ulic: a raczej prosi tylko je* 
den Kochanowski iako że był za życia człowiekiem 
miękkim. Batory natomiast mąż twardej ręki, groźl 
tym, którzy nie dbają o porządek na jego ulicy.



— Generalny Delegat Rządu dr. Kazimierz Gałecki 
wrócił wczoraj z Warszawy.

— 'e „Związku literatów'*. Posiedzenie „Związku 
lite ra tów  oooedzie się Jutro w niedzielę o godz. 11 
rano w lokalu redakcji „Gazety Lwowskiej". O jak 
najliczniejsze uczestnictwo uprasza się członków.

— RBkiors Politechniki Warszawskie! zawiadamia, 
&e otwarcie Politechniki odroczono do dalszych zarzą­
dzeń. O otwarciu oęda podane zawiadomienia w  prasie

Do zapisu będą do* uszczeni tyiko ci. którzy speł­
nili obowiązek służby wojskowej.

— Opiekunka, Wyjeżdżając ze Lwowa, zostawił 
dr. Stanisław Ramult mieszkanie swoje p rzy  ulicy 
Romanowicza 1. 18 p:eczy niejakiej Katarzyny Pańke- 
wej, której jakość wystąpiła wyraźnie dopiera po po­
wrocie pana Ramułta. Oto zastał u siebie nieporząuek 
miły oraz stwierdził co gorsza brak wielu rzeczy. 
W poszukiwaniu rąk, które jedno i dnigie sprawiły, 
u sz ła  polida do mieszkania pani PaókaweJ. Zaszła 
słusznie; tu bowiem odszukał pan Raraułt kslka przed' 
miotów, uszczkniętych z jego umeblowania. Owej Ka- 
rzynie tedy odjęto przedmioty znalezione, a z nimi 
razem i wolność.

4? Znowu szpiegowska afera. N<* żądanie sądu okrę­
gowego w Przemyślu, aresztowano w  Krakowie pod 
zarzutem zbrodni szpiegostwa Maksymiliana Hen- 
steina false Mehra, urzędnika pryy,. % my _Impex“.

Krwawe zajście koto Cełowca. Podczas iazay ofi­
cerów międzysojuszniczych ao Celuwca, strzelił jakiś 
piiany żołnierz angielski, znajdujący się w pociągu i 
zianił jadącego tym pcciągicm milicjanta au striack ie­
go. Pełnomocnik angielski zjawił się w państw. Urzę­
dzie spraw zagr. i wyraził ubolewanie z powddu tego 
zajścia.

#  Zniszczenie zbiorów E Orzeszkowej. „Echo Oro-
dzieńsxie“ donosi: Cenne zbiory Elizy Orzeszkowej 
przekazane przez wielką pisarkę p. Zofji G orzow ­
skiej, uległy w  pierwszych dniach inwazji bolszewic­
kiej zupełnemu zniszczeniu. Bolszewicy kilkakrotnie 
dokonywali wandalizmu, niszcząc zbkry i książk* cał­
kowicie świadomie, gdyż szarpiąc książki i rozbijając 
szafy mówili, że wiedzą, że była to własność „polskiej 
pisatelnicy Orze&zko’1. Zbiory te przekazane muzeum 
w Warszawie miały być przed inwazją bolszewicką 
przewiezione. Niestety padły ofiarą dziczy bolszewic­
kiej. Uratowana została tylko część nieznaczna.

Rada rafcolna okręgowa w Brodach 
m y m  wszystkich P. T. nauczyciel! I nau- 
czyiM i do natychmiastowego powrotu na 
swe stanowiska sluiboo- 
5>5i trzewognlczący RaMy szkal nkręgowej;

W dzielnicy Gródeckiej Czytelnicy nasi zaopa­
trywać się mogą w „Słowo Polskie" w handlu ko­
rzennym p. Kulinowskiego przy ul. Gródeckiej 13 
i w sklepie spożywczym Romanowskiej Zofji, ul. Na 
Błonie 1. 2. 2676

LISTY DO REDAKCYI.
i

Zbytnie wymagania.
c  Kół rodzicielskich otrzymujemy następujący

apel:
D ięki Bogu rozpoczął s ę rók szkolny, dzieci 

uczą się, a młodzież szkotna mmej wałęsa się bez 
celu, bo cdrab anie lekcji hamuje ją nieco. Rodzi­
com spadł ciężar z serca, ale zato w kieszeniach 
oiców robi się lekko, znacznie lżej niżby stosunki 
obecne na to pozwalały. Wszystko podrożało więc 
i prztb^ry i środki naukowe „poszły w górę" może 
jeszcze wyżej niż najniezbędniejs e artykuły codzien­
nego ży da, ale i na to znalazłaby się rada, gay- 
py nie zbytnie wymagania niektórych pp nauczy 
cieli. Wprawdzie istnieją już rozporządzenia Raay 
szkolnei w tym kierunku, aby od uczniów 
wymagać najskiomniejszych przytórów, w niektó­
rych szkołach pozwalaja nawet pi ać zadania na 
luźnych kartkach ze względu na paskarskie cen, 
zeszytów, ale mektóizy nauczyciele, czy nauczyciel­
ki, zdają się o  nich zc.pom nać. Oto w jtdnej ze 
szkół nauczyciel zapowiedział, że wszyscy ucznio­
wie nu  ją mieć jednakowe zeszyty, jednej formy i 
koloru, a „drob azg“ ten będzie Kosztować 20 mk. 
od sztuk1. Inna nauczycielka w zakładzie, do k ó- 
regc uczęszczają przeważnie najbiedniejsze panienki 
kształcące się na nauczycielki, zapowiedziała sw>m 
uczemcom, że każda z nich będzie musiała spra­
wić sobie pantofelki do nauki gimnasiyzi podług 
fotmy przepisanej za gran cą. KnaLzi się nautzyutl 
muzyki, który panienkom kazał kupować skrzypce 
i to lepsze, choć program naLki wcale tego n,c 
wymagał. Do nauki rysunków każe się kupować 
kosztowne bioki, a do wycinanek cirogi papier ko­
lorowy i to żółty i czerwony itd. ,td.

Wydatki obciążają przeważnie najbiedniejszych, 
sfery urzędnicze, gdyż przem stowiec, kupiec czy 
paSKarz nie posyła dzieci do szkół publicznych, bo 
go stać na opłatę w szkołach prywatny h.

A przecież przy nadchodzącej Z'mie czekają 
ich inne wydatki, które i nauczycielstwu dają się 
we znaki. Więc w imieniu • tych ojców mających 
, stałe i pewne" pensje nie wyotarczaiace na pokiy-

cie nawet naioierwszych potrzeb, apelujemy do tych 
z  pośród nauczycielstwa, którzy n*e ch< ą tego zro­
zumieć, aby wniknęli w treść i cel rozpoiządzeń 
wradz szkolnych i wymagania swe na punkcie środ 
ków naukowych ograniczyli. Na tern postęp dzieci 
w na. kach nic nic straci, a dziecko na tern tylko 
zyskać może zoorawiając sję w ten sposób do 
oszczędności i skromnych wymagań.

„s ł u w i i  i ' L ^ i r r  nr. z a. to pazaztenme.. 792k

' Nona sza Ra przemytników walurcwycti 
wyfiryfts

Pomysłowo zorganizowany aparat przejr.* tnlcey 
wywozi za granicę państwa sumy idące w miliardy. 
Najnowszy wypadek konfiskaty wywożonych pienię­
dzy na suinę 10 milionów, świadczy wymownie* iż  or­
gana wykonawcze komisariatu dla strzeżenia granie 
oaństwa, poaostającego pod kierownictwem di. Deca 
w  Krakowie, rozwijają energiczną i coraz skutecz­
niejszą walkę z korsarzami walutowymi. W Jnhi 3 bm. 
oficer łącznikowy dr. Peca, kapitan Mim/ skonfisko 
wał w  pociągu pospiesznym Lwów—Wiedeń przemy­
cane za giai.icę pieniądze w sumie 10 milionów. Na 
su iię te składają się: 10.000 dolarów, przeszło póT 
miliona lei rumuńskich, 2 miliony marek polskich, 
przeszio pół mir ona rutili carskich* 16.000 rubli bolsze­
wickich i mr*.ęjsze ilości innych banknotów. Pieniądze 
tę  ukryte b iły  w  warszawskim wozie sypialnym w 
szczelinach wiodących od wentylatora na aach. W 
sprawę tę, przybierającą sensacyjne rozmiary, wmie­
szanych jest szereg znanych warszawskich spekulan­
tów walutowych- którzy przy pomocy zaufanych ku­
rierów, stale kursujących na tej linji i pozostających 
w porozumieniu z konduktorami wagonów sypialnych, 
przewożę olbrzymie sumy pieniędzy do Wiednia.

7e zralezionycn wraz z tymi banknotami listów 
wynika, iż wywożący jc spekulanci organizował1' obc- 

.cnie nową szajkę wywozową która pdączonemi sila­
nu miała operować w Warszawie, Lwowie i Krakowie. 
Szczęśli\/ym zbiegiem, okoliczności, jadący w dniu 3 
om. tym samym pociągiem pospiesznym jeden z kra­
kowskich konduKtorów* zachęcony pomyślnym wyni­
kiem zabiegów kapitana Miinza,. przedsięwziął na 
własną ręę poszukiwania w pociągu uwieńczone dfu- 
gą konfiskatą znaczniejszej ilości banknotów na sumę 
przeszło trzech milionów na którą składały się pize- 
ważnie dolary, leje i marki polskie.

W ten sposób w iednym pociągu pospie^nym 
w dniu 3 bm. dokonano obfuego połowu na sumę prze­
szło 13 milionów.

JEŃCY DO ROBOT POLOWYCH.
Warszawa. (PAT.) Ministerstwo spraw wojsko­

wych zgodziło się udzielić 15.000 jeńców ao robot pa­
lowych od 1 października do 15 listopada br.

AUDJENCJE AMBASADORÓW FRANCUSKICH 
U MILLER ANDA I LEYGUES A.

Paryż. (Havas). Millerand przyjął Juljusza Cara- 
bona, przewodniczącego konferencji ambasadorów, 
Pawła Cambona ambasadora francuskiego w Londynie 
oraz Marcela wysokiego komisarza fmcuskiego przy 
rządzie gen. Wraugla.

Paryż. (PAT.) Prezydent ministrów Leygues 
przyiął marsz. Focha, ą następnie gen. Detaima i Ka­
rola Lanreta ambasadora francuskiego w Berlinie. Kon 
ferencie te dotyczą, propozycji rządu niemieckiego w 
spranie warunków tjaktatu wersalskiego.

SŁUŻBA WOJSKOWA WE FRANCJI,
Paryż. (B. K.) Nawy projekt ustawy wojskowe! 

zniża służbę na 2 lata, a powinność wojskową wogóle 
na Jat 30.

ZWINIECiE PODSTAWY FLOTOWEJ W LIBAWIE
Kopenhaga. (Teł. Camp.) Jak słychać, otrzymały 

angielskie oddziały marynarskie na Bałtyku rozkaz 
zwinięcia podstawy flotowej w Libawie. Pizypu- 
szczają, że większa część okrętów wojennych powró­
ci do Anglji.

STAN WYJĄTKOWY W CZECHACH
Nauen. (PAT.) Z Wiednia donoszą, że w  całej 

Czechosłowacji ma być ogłoszony stan wyjątkowy.

KONFERENCJA W REGLIO - EMILGLIJA.
Rzym. (Stefani). „Tempo ogłasza, że sekretarz 

partii socjalistycznej Gernmaii i wydawca. „Avairti“ 
Serrati wezmą udział w konferencji w RegUo Emilgliia 
która zostanie zwołana na podstawie dawnych tez 
partyinych i gdzie będzie omawiane położenie w
I. ł p .  *
KOMISJE ŁNTENTY W SPRAWACH LOTNICTWA.

Warszawa. (PAT.) Komisja z ?0 oficerów państw 
sprzymierzonych zajmie się w tych dniach sprawami

krtrieftwa, nierozśtrzygnSętemi Jeszcze pi zsz traktat 
pokojowy,

O WOLNY HANDEL.
Londyn. (Reuter). Międzynarodowa konfe-encia 

dla wolnego handlu ukończyła swoje prace. Konferen­
cja powzięła rezolucję żądającą wznowienia wolnego 
handlu. Rezolucja zostanie przesłaną Lidze Narodów.

RZĄD RUMUŃSKI WYKUPUJE ZŁOTO.
Bukareszt. lAg. Damian). Rząd postanov/ił wylra- 

pić cały' zapas złota, aby w ten sposób podwyższyć 
kurs lei i pozyskać handel zagraniczny dla Rumunji.

STRAJK SZKOLNY W NIEMCZECH.
Nauen. (PAT.) Kongres związków zawodowych 

w Berlinie z imknąl wczoraj swoie obrady na znak 
protestu przeciw prześladowaniu niemieckiej szkoły 
w Czechach przez rząd czeski. Niemiecki związek 
parlamentarny naznaczył na dzień 8 i 9 bm. strajk 
szkolny.

STRAJK W PORTUGALJL
Madryt. (PAT.) W całej Portugalii wybuchł strajk 

generalny.

Londyn. (PAT.) Głosowanie górników w sprawie 
propozycji właścicieli kopalń przeprowadzone iuż zo­
stało w 6 obszarach górniczych. W ten sposób poło­
wa wszystkich górników oddała iuż swe glosy.

Londyn. (PAT.) W rozmowie z przywódcami 
górników Smillis doradzał górnikom, aby głosowali 
za przyjęciem propozycji pi --odawców.

Lite ra tu ra  i s ztu k a .
* W y n ik  k o n k u r s u  n a  p i a n y  tra d e w y  p a ­

ja c u  s z .u tf i  w e  L w o w ie . Dyiencja Towa zvstwa 
sziuk piękn>cn w porozumieniu z Koiem Aru i- 
tektów iwowsKich ogłoś ła  z D o c r ą t k i e m  b eżą^go  
roku konKurs na plany budowy gmachu fo * a Z 2  
siwa sztuk p ękny^h na placu obok k ścioK Do­
minikanów. Plac ten pod pewnymi warunkami u- 
zriany został przez Prez>djum m asta i grono 
c z ł o n k ó w  Rady gminnei, jakoteż wybitny- h przed­
stawicieli, architektów i artystów tmei-zydi ja­
ko w obe nt*j chw.li najodpowiedniejszy do tego 
celu.

Ńa konkurs ten, który z końcem czerwca 
b. r. upłynął, wpłynę o 18 prac z caM PoIsKf. 
Jury złozone z przedstawicieli ruteiszeeo Koła Ar­
chitektów i członków dyrekcji Towarzystwa przy­
znało trzy nagrody w kwocie 5.000 3.000 i 2.000 
marek w następmącym porządku:

I. nagrodę uzyskał piojekt inżyniera p. Eu­
geniusza CzerwińsK’ego, docenta Pol.techniki lwow­
skiej ;

II. nagrodę otrzymała spółka architektów kra­
kowskich pp.: Franciszek Mączyński i SŁfan Że- 
leńsKi;

III. naurodę spółka architektów lwowskich pp.: 
Wiesław Grzymalsk i K likst Kizyżanowsk:.

Oprócz tego poleciło jury zaproponować do 
zakupna pięć innych projektówr

Z rtiohp wydawniczego.
0  nową metodę nauki reiUJ, ks. J. Ciemuiewski —

Poznań, ks. iw . W oiciecha 1920.
Każdy myślący człowiek zastanawia się nad 

zdziczeniem i poganieniem dzisiejszego społeczeństwa
1 stara doszukać się źródeł tego, a zarazem sposobu 
leczenia. Właśnie mamy przed sobą książkę, która 
wyszt* z pod pióra człowieka pragnącego całą du­
szą podniesienia żyda religijnego wśród młodzieży i 
społeczeństwa.

Autor, długoletni katecheta i znawca duszy dsi- 
siejszego człowieka widzi jedną z przyczyn upadku 
w  mylnej metodzie uczenia religji i wskazuie, jakich 
reform domaga się ta nauka. Poglądy swe popiera 
doświadczeniem osabistem i zdaniami wybitnych je­
dnostek. Autor pragnie, by dzisiejszą Jednostronność 
scholastyczną w metodzie zastąpić przez skojarzenie 
dogmatyki, mistyki i ascetyki ehrziefć. Jest to ideał, 
do którego dąży każdy nauczyciel religji, choć może 
tak szczerze o tern nie napisze. Bo dopiero te trzy 
czynniki stanowią w  życiu rei. o szczęściu człowieka 
już tu na ziemi. Autor nie chce bynaimniej usunąć do­
gmatyki ale pragnie ją ogrzać i związać z życiem. 
Młodzież ćzisieisza nie przyjmuie suehych, oderwa­
nych reguł. Pizyczyną tego jest przedewszystkiera 
zepsucie, które buntuje rozum, serce iest dziś zepsu­
te — dlatego to serce trzeba uleczyć i podbić dla wia­
ry. Autor pragnie uleczyć je skarbami przechowanymi 
w  Kościele, a przedewszystkiem duchem Ewangelji. 
Na pierwszem mitjscu stawia samozaparcie i żąda, 
by nauka religji zaprawiała do walki z egoizmem* 
Pragnie, by nowy katechizm był prawdziwym elemen­
tarzem życia wewnętrznego i dlatego kładzie na­
cisk na życie Boga w duszy, na współżycie z Chry*



.isen* Chce- by od najwznioślejszych tajemni 
schodzić 10 żyda i uczynić te tajemnice bliskiemi. 
Uważa, że dzieciom trzeba przedstawić Boga przede- 
vuzystkiem jako piękno' j dobro, nietylko jako pra­

wdę. Bardzo szeroko mówi o miłości bliźniego i obo­
wiązkach społecznych, nierozerwalnie związanych z 
obowrązkami religijnymi. Nie mówi rzeczy nowych, 
opiera się na św. Pawle, Augustynie i Bernardzie — 
ale nowym iest sposób ujęcia rzeczy.

Autor chce zerwać z formą dzisiejszego katechi­
zmu zapoczątkowaną przez Lutra, a wrócić do formy 
przekazanej nam w Ewangelii.

I jeżeli co można zarzucić autorowi — to pewną 
mejasrość w wyrażaniu mjśli przewodniej. Tytuł: 
„o nową metodę*1 stwierdza, że nie chodzi ks, Ciem- 
m*wskiemu o usunięcie tego, co iest istotą katechizmu 

%■ ukjad książki, o styl, o sposób przedstawienia. 
Książka ta powinna uczynić wiele udhrego jak 

każda, która się zrodzi z wielkiego ukochania mło- 
-~ieży, Ojczyzny j Boga, zwróci uwagę na to, co nie 
było dość uwzględnione, i pobudzi do szukania naj­
lepszego punktu wyiścia. S- S,

•  Przegląd ziemian a 11. w wydanym obecnie 
potrójnym numerze 7—9 za wrzesień r. b. podaje 
przedewszysikiem początek ooszernicjszego Sprawo­
zdania ze wsi i dworów na szlakatti inwazji bolsze­
wickiej pod postacią zestawienia wieści i głosów 
Pray, które w najbliższych numerach będą uzupeł­
nione nieuwzględnionemi jeszcze relacjami prasowe- 
m'» oraz relacjami d.legatów Związku Ziemian z od-

- ^cb przez nich objazaów terenów wyzwolonych 
z pod jarzma bolszewickiego.

Następnie „Pizegląu Ziemiański* zamieścił w 
ostatnim swym numerze caty szereg aktualnych in- 

rmacji o widokach rolnictwa po inwazji bolszewi­
ckiej, o akcji rząau w stosunku ao rolnictwa, prze­
pisy wykonawcze do ustawy sejmowej, o aprowiza­
cji na f. 1920/2 i, oraz szereg Innych wiadomości 
o podatkach, o przygotowaniach do reformy rolnej, 
różne w.adomości bieżące i przegląd prasy, w któ­
rym odzwierciedlono oprócz ogólnego tonu prasy na­
szej w minionych dniach przełomu, stanowisko prasy 
co bolszewizmu służby folwarcznej w dniach inwa­
zji bolszewickiej.

Ukazujący się jako dodatek do .Przeglądu 
Ziemiańskiego“ „Biuletyn Spraw Ziemiańskich w Nr. 
2, wydanym jednocześnie z Nr. 7—9 „Przeglądu** 
podaje daLzy ciąg informacji dla prasy o czynnym 
udziale ziemiaństwa w akcji obrony i odbudowy 
kiaju, oraz oświadczenie Zarządu Głównego Zw.ą- 
zku Ziem.an w stosunku ziemiaństwa dó robotników 
rolnych i oświadczenie z powodu insynuacji „Naro­
du na ziemian.

• toogóit całość obu wydawnictw, które uzupeł­
ni ą się wzajemnie przedstawia się pod względem 
informacyjnym aardzo obficie i aktualr.ie.

Z3Lnac3 f i  wreszcie należy, że aktualność obu 
X “ f l w 2w,ązku Ziemian i Raay Naczelnej Or-
gdy u' S7vwS? ?  ^  łęd2ifc ni-wąipliwie większa,H  t  regularnie, czemu ni prze-
ra ?ch na front ledakto-
go Związku Ziemian r̂awruka Wyuziału Prasowe- 
J a r t» w S e «  ^  p, Staidaw a

OS Zi BELETRYSTYCZNE
Paweł Staśko. Szalona Slelunka ł™ a* ,

czcc..a). Kraków. Księgarnia Wa4nara!'?o2?
(j.m.) „Szalona Sielanka**, wora™ ' Stf- 143* 

jej prw« autonL nie'jest bynajmniej 
czesną. Trudno byłoby zaiste dbjJa^Sć 2  "** 
nych przygodach a n.czej despery^et ,<4, 
terafc Boroń,a, związku z d z i s i e j s z y m i , i!30 ^  
wszc„tim sielankom czasami. ■

uterat Boroń spędza lenne miesiące w cichrt v  
„niczowoe u państw Resielskich. Ten idftłiezn? od 
^ ek Z0Sta*  rW,*> M łócony gorącyn 7 4 3  
gwałtownym sentymentem do pięknej, wonią pól i iak 

1 śmozanki Zosi. Młodość i wyobraża® boro­
wa we zawsze pozwalają mu zapanować nad gotują- 
^ „ S1\ Warem gorącej krwi. Ale, że na szczęście na-

tu w parze 26 SZKZa 0111 uczu<*em. iiteTat 
o^wi cza się coirme ii fait, rodzicom panny Rtsiel,- 

ej 1 zostaje Z  otwanemi ramionami przyjęty, \ y  ^  

ua u J rozpoczyna się rzecsz straszą . którr 
Edyby nie wrodzony Staśce optymizm, mogłaby 

-adzić bohatera powieści do tragicznych kowlik-

Oto literat Boroń niemal w  sam dzień swrch o- 
śwLJczyn nawiązce stesureozek z pełną tempera­
mentu i... inicjatywy hrabiną Gosiewską.

Pod pierwszym lepszym pretekstem czmycha nas ? 
w »hater z uroczą, szatańsko kuszącą Lmettą za gj_ 
cę i zatrzymuje się ze swą towarzyszką na dłuższy 
czas w Colombo, na Cejlonie. (Oczywiście po drodze 
x ygrywa w Monte Carlo dwadzieścia tys.cCv n l  
ków na dalszą podróż).

Po pięciu mlesiącaclł żar wygasa. On i ona w-aca- 
te w  najlepszej zgodzie lecz tuż tylko jak* „  .
aót — do kraju. Tu na panią 1 Inę oczeuujt wienlv" 
c-chutko wzdychający wielbiciel. Który był nierdv4 
jej profesorem gimnazjalnym, pan Boi jń zaś v  
odrazu w szeroko otwaite ramiona swych przvsfi m, 
U-śraow, na i jak tp zwykle bywa, tuli o0 ust fączeta 
biednej, umierającej niemal z tęsknoty, Zosi.

- Jedyną zagadką w powieści był dla mnie czaru-
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dztejski sprint bohatera, który uniknąwszy w genjalny 
jakiś si>osób plotek i podejrzeń, potrafił ze stoickim 
spokojem obełgać niolylko swą narzeczoną ale i 
wszystkich kolegów dziennikarzy, wmawiając w nich, 
że odbył swą podróż li tylko ,,w celacn naukowych”. 
I o dziwo, uwierzono mu. Dzięki temu właśnie wszy- 
stko kończy się dobrze, jak zresztą powinno być w 
sielance.

Odłożyszy jednak na bok wszelaką złośliwość, 
muszę stwiw dzić, że tacy poeci jak Boioń, trafiają się 
nieraz w rzeczywistości. Nie jada oni w rra\vdzie teiaz 
do Bombaju czy Singapore, bo niezawsze można wy­
grać w Monie Carlo dwadzieścia tysięcy, lecz bądź 
co bądź próbują swych eksperymentów na niwie bar­
dziej dostępnej. To też nie zarzucam autorowi, jakoby 
jego bohater istniał tylko ca cierpi, wym papierze. Ow­
szem, konstatuję raczej fakt, że ,,Szalona sielanka” — 
aczkolwiek jest tylko jedną z ostatnich fal v jtw orzo­
nego przez beletrystykę przedwojenną kierunku, ma 
vncle miłych zalet, które dają gwarancję, że młody 
autor nie ustanie w swe; pracy, lecz o t  ząsnąwszy się 
z tanich konwenansów, stworzy jeszcze Jtejedna rzecz 
piawdziwie wartościową i stvlem dzisiejsze! epoki 
owianą. jq

Spodziewać się tego należy po niezaprzeczalnym 
talencie Staśki i jego pogodnem, niepozbawionem mło- 
dzieńozego rozmachu srOjrzeniu na świat

Wacław Kochański w Poznaniu.
Wacławem Kochańskim i Jego muzyką rozkoszu­

je się Poznań. A Poznań, jakby odrabiaj stracony czas 
przymusowej obojętności dla sztuki gorączkuje się nią 
obecnie i pała zgeta neofickimi ugniami na widok do­
brego obrazu czy dźwięku szlachetnego strun. A pod 
czyjemż dotknięciem mogą >:e struny dźwięczeć szla­
chetniej? Sprawozdania prasy poznańsk., która postara 
ła się już o naprawdę fachowe pióra recenzentów, to 
jeden bukiet zacnwytów nad grą KochańsKigo.

„Wacław' Kochański jest mistrzem’* — pisz= jeden 
Z i eccnzeniów, p. L. Kamieński. — „Wykonanie prze­
zeń sonaty Bacha g-moll przekonało, nas o mistrzostwie 
skrzypka tego o wiele dob tniej jeszcze aniżeli po­
przedni występ jego w koncercie symfonicznym. Te­
chnika 'mponująca na równi z wyrobieniem ręki smy­
czkowej jak i stnmow'ej wraz z wytrawmosdą, Pla­
styką i ciepłem interpretacji muzycznej łączą się w 
całość o równowadze i kulturze niepospolitej”.

,.Grę Wacława Kochańskiego — wtóruje tym za­
chwytem drugi Krytyk W. Brzoętowski — ,,cechuje 
wielka prostota, szczerość, głębokie w  czuwanie się w 
ducha kompozycji, jasne, przejrzyste przeprow adze­

nie linji komjjozycyjnej. wielki umiar w uitei yczmmi 
ujęciu frazy muzycznej. Ogromne poczucie stylu. Śro­
dki techniczne, Jakiemi artysta rwsporządza odpown- 
aają skali jego talentu. Ton znaxomity ten skrzypek 
posiada, naa*wyczej piękny, soczysty, czystość zaś 
gry zadziwiająca. Jest to artyst? poważny, maiący 
przed sobą piękną przyszłość artystyczna. Wdzię­
czni powinniśmy być panu Kochańskiemu, że grą 
swoją przeniósł nas wczoraj do tej epoki, kiedy niepo- 
ć je in le  panowała muzyka czysta, wielka swoją pro­
stota a Dorężna siłą wyrazu *.

1 tsk dalej i dąlej c'ągnie się łańcuch pochwal­
nymi słów, v który chwyciwszy powinien Lwów 
stęskniony po Kochańskim przyciągnąć znakomitego 
sk rzy ła  do nas. Należy nam się, przygłuchłym od 
sfcgałów, taka siurpryza.

Dział ekonomiczny.
jeńcy do robót polnych.

M inis-erstwo Rolnictwa podaje ni-lejszem do 
wiadro ści rolników, iż Ministerstwo upraw Woj­
skowych zgodziło się udnelić jeńców w ilości 
10C00 dla wykonania robót jesiennych w polu 
na czas od 1 października dc 1S |istopada b. r.

Wat nki wynagrodzenia jeńców: l O m a  ek
dzienne, z „tór^n lVą markit wi|-"*' być wypła­
cone żeńcowi, a m rkl wPła«>rie do kasy o l >
zu, wysyłającego pneom utrzyrr.ame Partja
winna się składać co najmme] z 25 jeńców, oraz 
dozorującego ich szeregowca.

Zai.itertsao/ani »mn' się zwracać z odpo­
wiednim  S a n  do wiaściwych Stazostw, do
któryc. f  dą skierowane przez Województwa prze- 
zn-iczone dla powiatu według repartycji partje 
jeńców. .

Brah eoHra w Europie.
Przesl wojną wsKechświiiową przemysł cukrowy 

w  Niemczech, Austro-Węgrzech. Królestwie Koturn 
sov em oraz dawnych obszarach Rzeczypospolitej Po>- 
sklej, włączonyco W granice państwa rosyjskiego 
roz\yijal się w s^ybkirm tempie. Francja własną pro- 
dukcja w zupełności zaspakajała swe potrzeby. Ita 
rynku angielskim a® rynkach bałkańskich, a uawet na 
rynku perskim konkurował cukier z  państwa rosyjskie

go. z Austrji i z Niemiec. Rządy ustanawiały specjal­
ne premje wywozowe, zwracały od eksjx>rtow rm go 
cukru akcyzę i inne opłaty. W 1902 r- zawązano w 
Brukseli specjalną konwencie dla ochrony interesów 
europejskiego przemysłu cukrowniczego wobec kryty­
cznych warunków, w jakich ten przemysł się zna­
lazł wskutek nadmiernej produkcji. Konwencja miała 
na celu usunięcie konkurencji i reglamentację eksportu 
głównie do Anglji- r  . '

W r. 1914/15 wszechświatowa produkcja cukru
wynofila przeszło 15 miljonów tonn.

Wojna wszechświatowa z gruntu zmieniła te sto­
sunki. Blokowane Niemcy musiały obrócić obszary, 
dawniej przeznaczone pod produkcję buraków cukro-i 
wych, na produkcję zboża- To samo m.ato miejsc* czę-. 
ściowo w państwie aastrjackiem. Z 50 cukrowni b.̂  
Królestwa Kongresowego Około 20 zostało zriszczo-, 
nych przez wojnę, w pozostałych produkcia się 
zmniejszyła. Cukrownie wielkopolskie, nie zdemolowa' 
ne przez wojnę, cierpią wskutek braku i drożyzny1 
węgla. W roku i&iegfi m wczesne mrozy nie pozwoli­
ły wykepać wszystkich buraków, co wywt iało rów­
nież poważny niedobór cukru. 'Vogóle w  całej Eure-, 
pie brak opału, zmniejszenie obszarów zasiewów, nte-. 
dobór rąk roboczych i inwentarza, brak nawozó'.> 
sztucznych, a taKże rozstrój środków komunikacyj­
nych nader ujemnie odbiły się na produkcji cukr«.

Cała Europa cierpi na ten brak i posiłkować s j ( 
musi (szczególniej Anglja) cukrem trocinowym a ue- 
rykańskim. Południe dawnej Rosii, zniszczone przez, 
bolszewików, przez długie lata nie będzie w Stani*, 
eksportować cukru.

Wobec takich konjunktur Polska (szczególnie 
Wielkopolska! może zająć bardzo poważne stanowiska 
na europejskim rjmku cukrowym. Potrzeba nam tyłka 
dostatecznej ilości opału, abyśmy nwgli naszą produ­
kcję cukru nietylko postawić w  stopie przedwojennej 
ale nawet ją znacznie spotęgować. Ta gałąź przemysłu 
spożywczego ma dla naszego rolnictwa bardzo donio­
słe znaczenie. Głęboka uprawa roli, cenne bardzo w 
rolnictwie odpadki, pozwalające na wzmożoną hodow­
lę inwentarza, wreszcie możność zatrudnienia dużej 
ilości rąk roboczych, wszystkie te względy przema­
wiają za zwróceniem bacznej uwagi na tę gałąź wy­
twórczości. Jeden z ekonomistów niemieckich ujmuje 
sprawę cukrownictwa w ten sposób: eksport cukru
jest właściwie eksportem węglowodanów, a zatrzyma­
niem w kraju tak cennych związków azotowych.

Nasz minister skarbu p. Grabski, pertraktując » 
kołami finansowe mi w Paryżu, podKreślił przyszłą 
możliwość eksportu cukru z Polski, obok innych 
przetworów naszego rolnictwa, jak mączki i spirytusu.

X  Pokonja amerykańska przy pracy w Polsce. Gro­
no fachowców Polaków zawiązało w'Ameryce Tovr 
Akc. „Pomoc” z kapitałem zakladory m 18.000.000 
jnartk. Towarzystwo to nabyło w  Łowiczu gmacny 
fabryczne i urządza tam fabrykę maszyn i narzędzi rol­
niczych, która zatrudniać będzie około 800 piaro- 
wników.

5C Belgja zamawia wagony w NioM^ech. „Berliner 
Tageblatt'* donosi, że rząd belgijski l® ó w i t  w Niem­
czech 3000 wagonów towarowych.

z,e św ia ta .
0  R o sd iia ł flo ty  niemieckiej. „Vorwarts* 

donusi z Parjża, że konferencja ambhSadO'ów pod 
przewodnictwem Cambona uchwaliła rozdział nie­
mieckich statków, które p.zypasć maią flocie fran­
cuskiej i włoskiej. Francia otrzyma czttry wielkie 
statki podwodne, irzv mniejsze, je^en duży i jeden 
mały statek do zakładania min i pięć lekkich krą­
żowników.

0  R osyjskie kląjnoty koronne. Według do­
nieś en'a „Viatina“ z Londynu, amerykański urząd 
cłowy zatrzymał 14 pak zawierających biźu'erje, 
które wysłane były do posła moskiewskiego w Wa­
szyngton,e.

0 Jok  się objawiała choroba Deschanela?
Prezydent Francji Deschanel/, ustąpi}, jak w adomo 
ze stanowiska z powodu ciężk;ej choroby nerwo­
wej, która dręczya g£. już od dłuższego czasu. Pi­
sma parysKie, omawiając tę rzecz podają, iż Des- 
chanel cierpiał na tzw. idee fixe, która objawiała 
się u niego w bardzo dziwny sposób. Prezydent 
miał mianowicie ciągłe przywidzenia, że ciało jtgo 
ustawicznie zmniejsza się, w całości lub częściowo, 
powodując w ten sposób karyKaturalne spotwor­
nienie całej postaci.

Oiorooa tego rodzaju nazywa się mikroma- 
nją i nawie Iza zwyczainie ludzi nerwowo wysubtel- 
nionych i bardzo wyczerpanych umysrową pracą. 
Lecztn.e iest w tym wypadku prawe niemożliwe, 
gdyż mikromanja należv do najcięższych chorób 
systemu psycho-nerwowego.

©  Wykopaliska z czasów rzymskich. W Szwajcarjl 
w lasku Enge koło Beata, odkopano dwie wille romań­
skie, pochodzące przypuszczalnie z pierwszego w.ekd 
przed Chrystusem. Ponieważ stwierdzono, że w bun 
miejscu znajdowała się znaczna kolonja rzymska, przya 
stąiiono <k> dalszych poszukiwań. Istnieje przypuszczę 
nie. że natrafiono na ślady jednego z 12 miast lub 40ń 
wiosek, o któiych wspomina Cezan



K n r s a  g i e ł d y  k r a k o w s k i e j .
K urs szacunkow y z 8 październ ika  1°20 noc.

Waluty żądano  posz. żądn poszuk.
Runie carsk ie  po  100 — — — — —

,  9 po 500 —•— —*— — —1 ~
„ dum skie " o  1000 —•*— — — —

„ po 253 — — ^
K orony szw edzkie 

„ duńskie 
„ austry jackie 
„  czesko-słowacKTe
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53—  5 5 — 53 55
40'50 41 25 4ÓX 4 "£ 5
79 — 8 1 — 81 81

3-7 > 3 9 5

Franki francuskie 
*  szw  jcarski*
„ belgijskie 

Funty sterl pgów 
Dolary itanów Zjedn.

-  kanadyjskie 
Lef rumuńskie 
L i r y  włoskie 
Floreny holenuerskń 
Mareki niemieckie
M arki fińsk e 6*20 6 50 — ’

Paryż. G iełda  z  7 październ ika  1920.
Londyn '2 43 3°/0 renta fanc. z  r, 1917 53*8
Nowy Jo rk  14 8 / 4«/f B „ 1917 6917

13*25 1875 18.26 18-75
A~- 4 4 '--  4 3 — 44
lo -:S  ’9-75 18-75 19*75
935 HO '3 6  970

260 -  280-— m - — 2 S 0 --
2:0-— 225 -  210 2 2 5 -

4-75 5 25 4-75 5-25
0-7S K.-25 10-75 11*25

64-—  8 * -  84 — 86 —
410  -  4oO- -4 4 J -— 4 6 1-

Bclgia 105-5 4 %  ,  .  19 8 68*85
V ł ,chy 5T 5 5*/o „ „ 1919 85*95
Rum unia ' ś ' ~  5*/, „  „  1920 100-67
Szw ajcarja 239®/*
P raga  79-—.

Marsylia. G iełda tow arow a z 7 -a źd z iem ik a  br 
Ryż 210, G roch 155, M aczka kartoflana 140.

H av re . G iełda tow arow a z ć październ ika br. 
B aw ełna  październikow a 456, listopaaow a 446, g rudn io ­
w a 437.

Lyon. G iełda towarom  a z 7 październ ika br.
Jedajab  aew w Lk i l  , włw, ki 260, syryjski 25G, japoński 
270, chiński 310, kantońsk-' 215.

Geny ogłoszeń:
O głoszen ia  za  w iersz  lub jego  m iejsce 
drobnem  pism em  2 MK.—  N adesłane 
n ek ro lo g ii za  w iersz droljr*’ n  pi­

sm em  lub jego m iejsce 5 Mk.
O G Ł O S Z E N I A .

Ceny ogłoszeń:
0 ( to c z e r  a  v kro-iice 10 Mk. za w iersz, po 
kron:oe 7 Mk., n a  pieiw szej tro n ie  20 Mk. — 
D robne og łoszen ia  SO ienig<tw za wyraz. — 
O głoszenia zam ieiscow e o IOW  d.-<;ższe. 

O głoszen ia  zagran iczne o  200a o d ro łsze.

K U P N O  i F P & 2 .E D A Ł
T e r - j i i ł i i  b ru lio n y , Dloki ry s u n k o w e  I w sz e lk ie  
L L C 3 £ y i | f  pri.» hory sz k o ln e  p u lec*  „ S e rm a c y a " .  
L w ów . A k a d e m ic k a ' a. ____ _____________________ 5252

Pr im n iio h  sukien Rozalii B o u rd o r Lw ów  R utow skiego 8 
l if l to B w n ld  sp rzedaje  form y na  żądan ie  fastaygije- 5434

o lejne na p łó tn ie , op raw ne, sp rzeda  .S k ładn ica  
pam iątek* H alicka 19._____________________ 6243

i u : i . »  «* s t ry ju  m u r o w a n e ,  so l id n ie  b u n o w a n a  
W I I  9  z  w io tk im  K o m f r n r m  i d o i , ' c u a y m  o g ro d e m  
p o k o i  I ,  p rzed fia -tó ], s ta jn ie  n a  4 k o n ia , w e  " w n la ,  
p ra c z k i - •», k u rn ik , s k ła d  n a  n a rz ę d z ia ,  N ity c f rm ia r t  
- ir  s p r z e d a ż . Z g ło sz e n ia  W .eżucnó-V p. S try j. 5230

D io n in o  do  sprzedan ia . W >adoiuość ty lko w niedzielę. 
r l d l l i i lU  L eona Sahiehy 83, I p ię tro  na  lew o. , 5237

Bardzo piękna realność, d om JaS ^ f f  k b u d S
gospodarcze  i iic rg i 3 w s p a n ia łe j  sadu i ogrodu , w cudo- 
w nem  położen iu , na sprzedaży Ul. A kadem icka 5, D ru ­
karn ia . _____________________  5238

1 ' M iją tek  340 m orgów . w t* ?n : 40m org .
_ _ _r —   1 lasu sta rszego  dębow ego : 15 m. sadu
ow oc., 10 m- staw iska, w oaa na  młyn, 20 m. łąk i i 255 o r­
nej ziemi, pszennej gleby 2  inw entŁrzem  m artw em . 1 tdyn- 
ki częściow o zn iszczone. D o stacji i m iasta  3 kim- 2) 136 
m orgów  w te r n ’ 6 m sadu  o w o c , 30 n o rg . łoz iny  resz ty  
orna ziem ia I. klasy. E'o stacji o t-un. 3) P arow a m aszyna 
z m łocarn ią  firmy Ć laiton i Lchut. Z g łoszen ia  M agazynow a 
3, II. p. p. M aćków  5546

Urządzenie sklepowe Sf
3, U l p . ________________________________  5552

T la m o l/lf t n ięskie i dziecinne kapelusze , hu rtow nie  i czę- 
i l a l t lS Ł lo ,  źciow o, s ta re  p tzerab iam  na najnow sze fasony  
Tw orzyjaftski gen. zast. p ierw szej parow ej fsb ry k 1 T o v .  
K aoeluszn ikow  składnica Lwów  K ościelna 8, gm ach KFy 
R ękodzielniczej._   5554

F n o m o  rasow a m leczna do  sprzedania . W iadom ość Kra- 
I s a d  ssew skiego  13. 5553

U n m io n i - o  H* p. now a, w olne lat?, kom fort w  okolicy 
M u i l r U l G a  L istopada za 500.000 !Ap. sp rzeda  Czy ko* 
pe-n ika I, II. p. m d  ap tek ą  od  4—6. 5549

D notA U T na s p r ^ H r f  ryżu. Sklep  artykułów  spożyw czych 
u llrb O W U d  św n a lsk ie j Pańska 11.

Do sprzedania

5559

M IE S Z K A N IA  i  SK L E P *!.

A d c t s n i a  pom ieszkanie  z m eb !ami we Lw ow ie za łm e- 
v U o t4 [ / ly  szkan ie  w K rakow ie
straćji pod „M ieszkanie"

Z g łoszen ia  do  Admini- 
5599

ę hP 7 . ( U m  m aszynę do o tycia  nożną Mar, 3000, nożno- 
u |l l  ŹOUflul ręczną  Mkp. 5000, m ateriał na p łaszcz dam ski 
3 2 0  mt, ML. li«X), p o r te ry  Jaroszew sk i, handel s ta ro ży ­
tności Lwów, R om anow icza 9. 5493

DJntfi m otorow e, L okom obile, M oto iy  napraw ia, w ysyła
* *“ 5® m onterów  „P ilo t"  Lwów, B atorego  4. 5^08

, k ,  «9 żelazi.a w ertneim ow ska, w ie lk o ść  1 d o  sp rzedan ia  
R c e a  P o tock iego  28 11 p ię tro  drzwi 6. 54eó

W O L N E  P O S A D Y ,
ew entualnie b iu ra listka  ze znalom ością  bu* 

3> chalterji, z szybkiem  pism em  mas: ynow em , 
najchętniej ee  stenografią, poszukiwań*. W ynagrodzeń e d o - 

ib re  Szcze ó łow e oferty  z odpisam i św iadectw  do Adi ilu­
stracji „S łow a P o |sk iego“ pod p o s a d a  F. R .“ . 5507

B ( I € H 1 Ł T F / K
chrscśsiianin, daświadrzona sita p m fc a n y  
do większego przedsiębiorstwa ftacdiou/ego 

w e Ltws 5524
Posada na dobrych warunkach z ulgami w apro­

wizacji do objęcia natycnmiast.
Zgłoszenia z podaniem warunków i referencji,{pod 

A. H. do biura ogłoszeń pod Gwiazdą, Legionów 5.

Agent reprezentant
r o s zu k iw a n y .

Ubiegający się m szą mieć ^ośw iadczenie i d ok ładną  zna­
jom ość intere; ów  i : tosunkó^r fabrycznych dar ego k ,a ju  
1 okolicy. R ef.ekiuj" się  ty 'k o  na z^-.o zen/E o sób  pow a­
żnych i poleconych pri;ez Fi-m y, k tóreby  były w m ożn .sci 

t1- języku angielsk  m podać  sw oje po lrcem a.
O f t r d o

The infernafional Ecmtpereial Sereiee and 
tafnattan Bureau, 138, Aiirion Sircet 

flng tla .
Redekcor odpowiedzialny: Stanisław Biega.

S i l i l i  r o z n o s i e i e l i

zna dzie stałe zaiącie. 3794

FO SAD T POSZUKIW ANE.
P rn b tv P 7 f!u gospodarz  n> m ały lolwa^K pc,:zukuje posa- 
M  0 K1J 6 ĆII; dy _araz . W iadom ość u ks. S liw aka Lwów
F ranciszkańska  17. 5419

NAUKA i W T 3H 0W A N IE .
języka francusk iego  i rosyj^k .igo jd z io la  osob? 
w; k sz ta łcona ze studjam i. Z g łoszen ia  listowni, do 

A dm inistracji S łow a p o d : .A B 5548

RUZNE D O N IE S IE N IA  ■ .......
kam ienicy, lub o h !ady dla jednej osoby podejm ę 
się — za  m ieszkanie z 3 4 o o to i  z » uchnią i 

kom fortem  — ^araz lub od  1 listopada. D o A dm inistracji 
S łow a pod Z. N. 555U

Dom Z drow ia  TPCi w  Z akopanem  p rzy in re  je s r* se  ale
w ograniczonej liczbie n i kurację  lub pobyt. Dla 

m łodzieży szkolnej zapew nia się opiekę pedagogiczną, sa- 
n t  rną  o raz  u rządzi się ,cu-sa g im nazjalne w  zak res ie  kla­
sy  przygoiow aw czej 1 i II kl g '.nnazjnm  Z głoszenia  za^az 
w  T ow arzystw ie Polskiej Pom ocy  C iospouaT zzj K raków  
S kałka . o234

|  Dentysta Dr. LEWANDOWSKI Q%'9 - 6  LWdW,
halick 7/11. 1

R cta łn in  k r n i r  r  kapeluszy dam skich m o kich we w szel- USiailMC mail i  6 kich gatunkach, najw tększvm  w yborze 
r o  censch fabrycznych poleca I. Kraj. Fabr. kapel Rudolfa 
N tuw elta  Lwów, B alonow a 3. 5439

wszelkiego gatunku i formatu, 
m a ty  do w a łk ó w  farby oraz 
wszelkie przybory drukarskie ptfeca

„ G R A F I T A "
LWÓW, KCŁŁĄTAJA I. 2,

Z w y i  290 kam ienic
każdego rodzaju, realności w różnych punktach 
miasta Lwowa, jakoteż majątki ziemskie m» na 

SP B Z E D J Ż  5497

Agencja Handlowo-KomSsowa
„ O  7B Z  4 * .  Z  T

—  K o p e r n i k a  1 ,  I I .  p i ę t r o ,  —
nad apteKą Informacje udziela się od 4 —6.

P J h i f i i  młynki tło czyszczenia zboża, 
■ f f l i y i  - • • aiieczk i nic brony

poleca 5556
M. K  i  E  R  s  K  i,  handl żelaza

Lwów, Pasaż Nikolascha.

Wyłączne zastępstwo
w zyskewnym i przyMuąoym wspaniałe i intratne docho­

dy w randki specjalnymi to w a ra m i m eta lo w y m i 
mogą {trzymać w rejonowej sprzedaży

s a o fn ls  s a d u  i powfżns esoby.
Ł askaw e zg łoszen ia  z  podaniem  referencji P od: 

Wli Iki UocA id R. 9240 do 5557

HAASEMSTEIN & VÓGLER A. G.
W-edeA I., Schulerstr. 11.

U n r t o w n i a  d l a  K o n s u m ó w
Sp. z o. p. Lwów, ul. Romanowicza 11.

- - - Oddział towarów włóknistych - - -
O tw a rte  o d  10—1 i o d  e -6 . 5512

S przedaż deraliczua a la  o sób  pry w atnych bez ograniczeni? 
artykułó .v  bław at, i obuw ia dla robotn ików .

— — — Najtańsza źródło zakupnal — — —

I N I

WARSZAWSKIE
T3 WARZYSTW0 GREZPIECZEŃ

SP. AkC.
Z A Ł O Ż O N E  w 1870 R O K U

WA8S3AVfA, JASNA f  (we własnym gmaotu)

Za rp z jo  sm edanla Dworzec^Lycz? k ó w : ’
Komnl* ny t» r /a k  2-ga*rowy. gatry  55u i 700 m/m,
1 pater 700 m/m k om " erry ,
1 gaf er 1 n t-on tam /, dw upiłow y,
1 n »la ka grubościow a, 6486
1 w yrów nał ka,
1 h e b l a ^ a  do t/ob iem a,
1 czopownlca,
1 ryrku:arka ze  s to łem  drew nianym ,
2 ryrkuiarki bez s to łó w  drew nianych,
2 piły U*n?»v'e,
1 f.lłe taśmowa kom binow ana z w iertarką, freze rk ą  f 

cy rku iarsą .
Pasy maszynowe różnych wymiarów^
°tty do gawów i cyrkularek.

Towarzystwo odbudowy Sp' «,25Ui3Ł i ” * '

WtrARRiE ręczni 
M ŁYNKI do czyszczenia zbuia 

PRASY do sio ■ y  i siana 
SIECZ#ARNIE im M i denim  

CEtiTRYFUCI do miska
poiera z natychmiastowy dostawą

SynUykat Rofniczy
Lwów, ptac Harjacki 10. 54̂

O ddziały w zględni: R eprezen tac je  we Lwowre 
K rakow ie Ł ouri Poznaniu , G dańska  i Wilnie.

ZASTĘPSTWO w NEW YORKU.
Kaj itały gwarancyjne i rezerwowe Mk. 21.198.676.

(w t*m L 117.916 S 1,664.980, fran ów, 
franc. 282.375 i t. p.) po kursie paritetowym

Tow?rz stwo posiada własne domy:
w W arszaw ie (tizy), P oznaniu , To*uniu, G dań­

sku , Lwowie i M ilnie 
Zbiór składek w roku 1919 

Mk. p. 33,49.5556 
Szkody wy Tacone Mk. p. 16,965.888. 

T ow arzystw o  p rz :z  czas sw e to  is tn ien ia  w y­
dało  polis 2100 .43 '1 i zeb raro  sk ładek  

Mk. p, 431,?.r..?o3. 
w ypłaciło ta  61.170 szkód  Mk. p. 285,106.375. 
P reze s  Radv Z arządz ijącej: L sopo d br. K u  
nenberg. -  D yrek to r N aczelny ; E Jm u nJ  Oi.i- 

w iłl-P  o trow ski. - D y rek to r: P aw eł G órski. 
T ow arzystw o przy nu je  ubezpieczenia 

OD OGNIA,
OD KRADZIEŻY, 
TRANSPORTÓW.

Tawarzystwa pasiada pierwszorzędne stosunki re- 
asekoraoyjn> z najpow«żniejazemi Towarzystwami 

-  zagraitlczneml. "
Dyr keja Oddziału we Lwawie, ol. Zyblikiewicza 15. 
Łącznie z |Wirazawek m Tov-arzystwem Ubezpie­

czeń pracują:

POLSKIE TOWARZYSTWO

i Beaseku1 acyine
„ P A T R I A **  Sp . A k c .
k tó re  prow adzi działy ubezp ieczeń :

1) od wyp dków,
2) od odpowiedzialności cy ? il.
3) od skutków prz„rwy ruchu 

przedsiębiorstwa z powodu 
pożaru (chómage).

Towarzystwo Dbrlpczcń na zieje 
„VARS0V'A“ Si.

k tó re  zaw iera  ubcz ie«*enia na  życie w szel-1 
k iego  rodzaju .

Biura Dyrekcji Towirzystw: Warszawa, Jasna 4.1 
JyreFcja *ddzfału Towarz/Siwa ,P a ł ria“ | Towarz.l 

, Va « ,la* wo Lwewir. ui. Zyblikiewicza 15. 
Ajunturv w e w s ystkich rr las ach 

R zeczypospolitej Polski zj. 5540

SR
Z 4ruka ul ^Sfowa Polskiego * pod zarządem Wflb l̂ma Aotoalcgo Skrze czyóskic.u,


